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Wywiad Agencji TASS z Mao-Tse-Tungiem

Republika Chińska rozpoczyna
odbudowę gospodarczą swego kraju

Prem ier Chin zwiedza  
o k rę g i i m ia s ta  Z w iązku  R a d z ie ck ie g o

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass podaje wywiad swego ko 
respondenta z przewodniczą­
cym centralnego rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Mao 
Tse - Tungiem.

PYTANIE korespondenta: 
Jak przedstawia się obecnie 
sytuacja w Chinach?

ODPOWIEDŹ: Operacje woj 
skowe w Chinach rozwijają się 
pomyślnie. Obecnie Partia Ko

munistyczna i rząd centralny 
Chińskiej ' Republiki Ludowej 
przechodzą na tory pokojowe­
go budownictwa gospodarcze­
go.

PYTANIE: Czy na długo

WARSZAWA (PAP). — Z 
okazji nowego roku nastąpiła 
■wymiana depesz gratulacyj­
nych między Komitetem Sło­
wiańskim ZSRR a Komitetem 
Słowiańskim w Polsce.

W depeszy przysłanej przez 
Komitet Słowiański ZSRR na 
ręca prezesa zarz. gł. Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra 
dziecklsj czytamy:

„Komitet Słowiański ZSRR 
sasyła serdeczne pozdrowienia 
dla Wag i licznych członków

Pom ysły
racjonalizatorskie
GRUDZIĄDZ (PAP). — 

Spośród wielu pomysłów racjo 
'łializatorskich, zgłoszonych 
przez pracowników pomorskiej 

-̂ odlewni i emalierni w* Gru­
dziądzu, zasługują na wyróż­
nienie usprawnienia, dokonane 
"przez majstra działu mecha­
nicznego, ob. Wróblewskiego.

Ob. Wróblewski wykonał m. 
In. przyrząd przyśpieszający 
dwukrotnie produkcję kurków 
gazowych oraz usprawnił spo 
Bób gwintowania nakrętek do 
kurków, dzięki czemu ich pro 
dukcja wzrosła 6-krotnie. Po­
ważne oszczędności na mate­
riale przyniósł również pro 
“Sekt ob. Wróblewskiego, pole­
gający na wykorzystaniu do 
•produkcji nakrętek odpadków 
blachy.

Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej z  okazji Nowego 
Roku.

Życzymy Wam i Waszym 
współpracownikom dalszego 
powodzenia w pracy nad pogłę 
bieniem przyjaźni narodu poi 
skiego ze Związkiem Radziec­
kim, która jest gwarancją dal 
szego rozwoju i rozkwitu sil­
nej i niepodległej Polski demo 
kratycznej.

Zasyłamy najserdeczniejsze 
noworoczne pozdrowienia bra­
terskiemu narodowi polskiemu 
| życzymy dalszych sukcesów 
ńa drodze budowy podstaw 
socjalizmu".

Depesza Komitetu Słowiańskie 
go w Polsce brzmi:

„Komitet Słowiański ZSRR 
Genv A. Gondurow. i  płlŁ.,.W, 
Moczałow.

Komitet Słowiański w Pol­
sce przesyła Wam najszczer­
sze gratulacje i najgorętsze ży 
czenia z okazji Nowego Roku.

Wszystkim narodom radziec 
kim życzymy dalszych wspa­
niałych wyników w pracy na 
drodze do komunizmu, oraz w 
dalszej pracy nad wzmocnie­
niem przyjaźni między słowiań 
skimi narodami oraz narodami 
innych państw demokracji lu­
dowej, która to przyjaźń sta­
nowi bastion wielkiego obozu 
pokoju i postępu, l-.tóremu Wy 
przewodzicie i którym kieruje

List be deportowanych Francuzów
do ambasadora RP w Paryżu

PARYŻ (PAP). Francuska 
federacja byłych deportowa­
nych i internowanych wysto­
sowała następujący list ną rę­
ce ambasadora R. P. w Pa­
ryżu:

„Panie ambasadorze! Głę­
boko oburzona zamachem fe- 
deracja nasza zdecydowanie 
protestuje przeciw podobnym 
aktom. Federacja prosi pana, 
aby w jej imieniu zechciał

zapewnić rząd i naród polski 
o całkowitej sympatii.

Wierni przyjaźni polsko- 
francuskiej, członkowie fede­
racji składają ludowi polskie­
mu najlepsze życzenia osiąg­
nięcia dalszych sukcesów w 
wielkim dziele, które bohater­
ski naród polski podjął w 
imię postępu, szczęścia i po­
koju".

Z Hiszpanii do Niemiec 
w ra c a ją  h itlerow cy

HAGA (PAP). — Dziennik 
„De Waarheid“ donosi: „Sta­
ny Zjednoczone i W. Brytania 

•domagają się powrotu do Nie 
. jniee .zachodnich wszystkich 
.internowanych w Hiszpanii 
frankistowskiej hitlerowców. 
Franco wyraził zgodę na żą­
danie Anglii i Stanów Zjedno 
czonych. Zwrócił się on do Wa 
tykanu z propozycją, by ten 
Podjął inicjatywę w sprawie

repatriacji faszystów. Według 
instrukcji sekretariatu stanu 
Watykanu, repatriacją hitle­
rowców z Hiszpanii franki­
stowskiej winna kierować orga 
nizacja „Accione Catolica“.

Powyższy krok Stanów Zjed 
noczonych i W. Brytanii — 
podkreśla „De Waarheid“ — 
zmierza do dalszego wzmocnię 
nia ruchu faszystowskiego w 
Niemczech zachodnich.

P alm iro  TogISaM
powrócił do Rzymu

(PAP). Generalny 
sekretarz Włoskiej Partii Ko- 
mumstycznej _  Togliatti po- 
św?adP7rf Z-ym"' To^ ia«i o- 
zadol-ni Ze Jest niezwykle
łipar y z P°dróźy do ZSRR 
delp««{?rZ? ę1’. .gotowanych j l-  ?  .J ^oskiej zarówno w 
M os^ e  jak w Warszawie i w

„Unita" zamieściła nowo­
roczne życzenia Togliattiego,

przesłane z Warszawy do ro­
botników włoskich. . „Z impo­
nujących obchodów ku czci To 
warzysza Stalina — pisze To­
gliatti — zrodził się nowy 
apel o braterstwo ludów i 
współpracę dla obrony i utrwa 
lenia pokoju. Oby, rok 1950 
stał się rokiem zwycięskiej 
walki o pokój. Są to najlepsze 
życzenia, jakie złożyć można 
wszystkim Włochom",

genialna myśl wielkiego chorą 
żego pokoju, Generalissimusa 
Sfalina.

Niech żyje niezłomna przy­
jaźń polsko - radziecka!

Niech żyją narody radziec­
kie!

Niech żyje Wielki Stalin!
Przew. Komitetu 

Słowiańskiego w Polsce
(—) Wacław Barcikowski

przyjechał pan do Związku 
Radzieckiego?

ODPOWIEDŹ: Przyjechałem 
na kilka tygodni. W pewnej 
nńerze mój pobyt w ZSRR za­
leży od czasu, w jakim uda się 
rozstrzygnąć zagadnienia, in­
teresujące Chińską Republikę 
Ludową.

PYTANIE: Czy można wie­
dzieć, jakie zagadnienia ma 
pan na myśli?

ODPOWIEDŹ: Do zagad­
nień tych należą przede wszy­
stkim takie, jak' istniejący u- 
kład o przyjaźni i sojuszu mię 
dzy Chinami i ZSRR, sprawa 
kredytów radzieckich dla Chiń 
skiej Republiki Ludowej, spra­
wa handlu i układu handlowe­
go między naszymi krajami i

Ponadto zamierzam zwie­
dzić "kilka okręgów i miast 
Związku Radzieckiego, aby 
bliżej zazuajomić się z bu­
downictwem gospodarczym i 
kulturalnym w państwie ra­
dzieckim.

Wicemin. Ochab — szefem
Głównego Z arząd u  Politycznego W, P .

WARSZAWA. (PAP) Z dn.
1 stycznia 1950 r. zostały po­
łączone funkcje I wicemini­
stra Obrony Narodowej i sze­
fa Głównego Zarządu Poli­
tycznego W. P.

Dotychczasowy szef Gł6w- 
negxs ZareąCfU ‘ 'Politycznego- 
W. P. gen. bryg. Mieczysław 
Wągrowski został przeniesio­
ny do rezerwy i przeszedł do 
pracy politycznej poza woj- I 
skiem.

- Minister Obrony Narodo­
wej w swoim rozkazie wyra­
ził gen. Wągrowskiemu po­
dziękowanie za dotychczaso­
wą, sumienni prace na sta­
nowisku szefa Głównego Za­
rządu Politycznego W. P.
-  Funkcje ■szefa Głównego 
Zarządu Politycznego W. P. 
objął wiceminister "Obrony 
Narodowej gen. bryg. Ed­
ward • Ochab.

P rzy jęcia  h p rezy d en ta  P ie ck a

Wnika o pokó] światowy
zadaniem demokratycznych Niemiec

BERLIN (PAP). Prezydent
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej WilhelM Pieck 
przyjął w swej oficjalnej sie­
dzibie w Berlinie premiera 
Grotewohla oraz przewodni­
czących Izby Ludowej i izb 
poszczególnych krajów, któ­
rzy złożyli mu życzenia no­
woroczne.

Premier Grotewohl podkre­
ślił, że centralnym zadaniem 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w roku 1950 
będzie kontynuowanie, walki 
u boku Związku Radzieckie­
go o zjednoczone demokra­
tyczne Niemcy i o pokój świa

Prezydent Pieck przyjął 
również członków korpusu 
dyplomatycznego z dziekanem

korpusu — ambasadorem Pusz 
kinem na czele. W imieniu 
Radzieckiej Komisji Kontroli 
życzenia noworoczne złożył 
gen. Czujkow, zaś w imieniu 
Polskiej Misji Wojskowej — 
szef misji gen. Prawin.______

UROK POLSKIEGO KRAJOBRAZU

Życzenia z Czechosłowacji 
dla Wojska Polskiego

WARSZAWA (PAP). — 
Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski otrzymał depeszę 
następującej treści:

„W imieniu własnym i wszy 
stkich żołnierzy armii czecho­
słowackiej przesyłamy Panu i 
całemu Wojsku Polskiemu ży­
czenia z okazji nowego roku 
1950.

Wyrażamy szczere żyezenja, 
aby w nowym roku jeszcze 
bardziej pogłębiła si£ brater­

ska współpraca obu naszych 
ludowo • demokratycznych ar­
mii, stanowiących u boku sław 
nej Armii Radzieckiej funda­
ment utrzymania pokoju 1 o- 
brony naszych krajów, kroczą 
cych na drodze do socjalizmu.

Panu zaś osobiście życzę 
wiele zdrowia i powodzenia w

Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 

Ludrik Svoboda 
Gen. Armii

Odpowiedź Marszałka Rokossowskiego
odpowiedzi Marszałek 

Rokossowski wystosował do 
ministra Obrony Narodowej 
Republiki . Czechosłowackiej 
gen. Svobody, następującą de-

W imieniu własnym i Woj­
ska Polskiego dziękuję Panu, 
Panie Ministrze, za nadesłane 
życzenia noworoczne 

Jestem głęboko przekonany, 
że 1950 rok przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia więzów 
przyjaźni, łączących Wojsko 
Polskie z armią czecho­
słowacką, do dalszego wzmoc- 
nienia potężnego frontu poko­

ju ze Związkiem Radzieckim

Ze swej przeto strony życzę 
Panu, Panie Ministrze, dal­
szych jak najlepszych wyni­
ków w pracy ' nad umocnie­
niem siły ludowej armii cze­
chosłowackiej, stojącej ną stra 
ży zdobyczy demokratycznych 
Ludowej Republiki Ciecliosło- 
wackiej, kroczącej we wspól­
nym marszu z Polską Ludów* 
— do socjalizmu.
\ Min. Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski

BRUKSELA (PAP). Dzien­
nik belgijski „La Librę Bel- 
gique“ zamieszcza artykuł, w 
którym komentuje rozdźwięki 
między W. Brytanią i Stana­
mi Zjednoczonymi w związku 
z planem amerykańskiej „po­
mocy wojskowej" dla Anglii.

G ł o s  L e h r &  t S e i s j ś c g u e ”

Sprzeczności onglo -  amerykańskie

Francuzi potępiają
z a m a c h  n a  a m b a sa d ę  R P

PARYŻ (PAP). — Związek 
b. więźniów Oświęcimia skie­
rował do ambasadora R. P. w 
Paryżu Putramenta następu­
jący list:

„Panie ambasadorze, zwią­
zek nasz pragnie wyrazić swo 
je oburzenie z powodu zama­

chu na gmach ambasady pol­
skiej w Paryżu.

Pozwalamy sobie jednocze­
śnie złożyć narodowi polskie­
mu oraz panu osobiście naj­
lepsze życzenia z okazji No­
wego Roku“.

W felkie osiągnięcia
dolnosiąskief spółdzielczości wiejskiej

WROCŁAW. — W roku 1949 
nastąpił na Dolnym Śląsku 
imponujący wzrost działalno­
ści spółdzielczości wiejskiej. 
W stosunku do roku 1948 wzro 
sła o 60 proc. ilość sklepów w 
gromadach. Sklepy te zaopa­
trzone były w pełny asorty­
ment towarów przemysło-

W pierwszych trzech kwar­
tałach 1949 r. rozprowadzanie 
artykułów pierwszej potrzeby, 
przemysłowych, narzędzi rol­
niczych, nasion i środków o- 
chrony roślin wzrosło: w sto­
sunku do 1947 r. — 12-krot- 
nie, w stosunku do roku 1948 

5-krotnie,

Od .1 stycznia do 31 wrześ­
nia 1949 r. skupiono m. in. o 
115 proc. więcej włókna oraz 
o 212 proc. więcej nasion niż 
w ciągu całego 1948 r. Plan 
akcji kontraktacji trzody na 
rok 1949 gminne spółdzielnie 
wykonały w 141,3 proc., plan 
Skupu zboża, według stanu na 
początku grudnia ub: r. — w 
95 proc.

Ubiegły rok gospodarczy 
był rokiem wielkiego rozwoju 
spółdzielczych ośrodków ma­
szynowych.

Kadry pracownicze spółdziel 
czości wzrosły w tym czasie 
o 246 proc. Przeszkolono 3 ty­
siące fachowców.

Rozdźwięki te — pisze 
dziennik — dotyczące ogól­
nych problemów politycznych 
są poważniejsze niż można 
było oczekiwać. Według dzień 
nika główną .ich przyczyną 
jest sprawa stopnia niezależno 
ści Anglii.

Stany Zjednoczone zamie­
rzają utrwalić swe wpływy w 
Afryce i Azji. Z tego punktu 
widzenia należy oceniać obec­
ne rokowania między Stanami 
Zjednoczonymi i frankistow-

W sk ró ta c h
6  WROCŁAW. — Załoga' dolno­

śląskich zakładów zbożowych za­
oszczędziła w ciągu 3 kwartałów

•  WROCŁAW. — W wyniku

za listopad nagrodzono premiami 
pieniężnymi na łączną sumę 2.1® 
tys. z! *— 77 dolnośląskich Gmin­
nych Spółdzielni oraz 5 Powiato­
wych Związków Gminnych Spół-

ską Hiszpanią na temat kre­
dytów amerykańskich na u- 
zbrojenie Hiszpanii. Stany 
Zjednoczone przywiązują wiel­
kie znaczenie wojenno-stra- 
tegiczne Hiszpanii i Marokko 
jako bazom w przyszłej woj­
nie przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej.

Takie również cele przy­
świecają Stanom Zjednoczo­
nym wobec Indonezji. USA 
zamierzają udzielić poważnych 
kredytów marionetkowemu rzą 
dowi Hatta.

Wszystkie te fakty — kon­
kluduje dziennik — poważnie 
niepokoją Anglię i utrudnia­
ją zawarcie dwustronnego u- 
kładu anglo - amerykańskiego 
ô  „pomocy wojskowej" dla

Rozbieżności między Stana­
mi Zjednoczonymi a Anglią 
w tej sprawie dziennik ccenia 
nie jako sprzeczności n.iędzy 
dwoma wielkimi mocarstwami 
lecz jako walkę o podział sfer 
wpływów.

Miliardowy deficyt w Belgii
w wym ianie handlowej z USA
BRUKSELA (PAP). — Pra­

wicowy dziennik belgijski „La 
Nation Belge“ zwraca uwagę 
na olbrzymi deficyt wymiany 
handlowej między Belgią i 
Stanami Zjednoczonymi.

W 1949 roku Belgia sprOwa 
dzała z USA miesiecznie to­
wary wartości 1.220 milionów 
franków belgijskich, dostar­
czała zaś temu państwu to­

warów wartości zaledwie 33? 
milionów franków belgijskich.

Przeciętny miesieczny defi­
cyt tej wymiany dla Belgii 
wynosił w ubiegłym roku o- 
koło 883 miliony fr. belgij­
skich. Za cały 1949 rok wy­
razi aię on prawdopodobni* 
olbrzymią suma 10.5 miliarda 
fr. b. (210 milionów dolarów).

; T  O R  E  K
^ 3  stycznia 1950 noku .

Wymiana depesz gratulacyjnych
miedzy Komitetami Słowiańskimi Polski i ZSRR



S Ł O W O  P O L S K I E

!î t Ł a g i ą d  p T a iij ,

Uchwala o placach
i n ie k tó ry c h  c e n a c h

r Komentując opublikowa­
ną uchwałę w sprawie 
xmiany płac oraz niektó­
rych cen i taryf Jerzy Ko­
walewski pisze w „Ekspre- 
sie'- wieczornym":

Nie jeden z nas stawia so­
bie pytanie. Do czego potrzeb 
na była cała ta operacja? Je­
śli bowiem rząd z jednej stro­
ny •podwyższa niektóre ceny i 
taryfy, a z drugiej strony — 
z nadwyżką wynagradza żwięk 
szone wydatki, jakie ludzie pra 
cy będą z tego powodu mieli 
— to rodzi się pytanie: jaki 
jest cel tej całej akcji? > 

Otóż cele, jakie sobie stawia 
rząd, podnosząc niektóre ceny 
i taryfy i jednocześnie zwra­
cając 7. nadwyżką w formie 
podwyżki płac ludziom pracy 
najemnej w uspołecznionym 
sektorze to, co strąca wskutek 
podwyżki cen — są bardzo 
waiae i bardzo daleko idące...

Kiedy można uważać ceny 
towarów i usług za właściwe, 

i za siusznie ustalone?
Wtedy można uważać ceny 

za siułszne kiedy zapewniają 
one pokrycie wszystkich ko­
sztów wyprodukowania danego 
towaru i ponadto jeszcze tę 
niezbędną nadwyżkę, która 
jest konieczna dla stałego roz 
szerzania produkcji, dla budów 
nictwa nowych zakładów pra­
cy, dla tego, abyśmy jutro 
Mogli produkować więcej to­
warów niż dziś a pojutrze — 
wiecej niż jutro.

Czy wszystkie dotychczaso­
we nasze ceny czyniły zadość 
temu podstawowemu warunko 
wi bez którego nie ma mowy 
o zdrowej i dobrze funkcjonu­
jącej gospodarce?

Nie, w szeregu ważnych ga­
łęzi gospodarki narodowej ce­
ny nie czyniły zadość temu 
warunkowi. Tak było np. jeśli 
idzie o mięso i jego przetwo­
ry- ✓

Żeby wydatnie zwiększyć 
hodowlę, rząd wprowadził na 
początku 1949-r. takie ceny 
żywca, któye zapowiadają -wy­
soką dochodowość hodowli. Do 
każdego kilograma mięsa, na­
bywanego przez konsumenta 
rząd musiał dopłacać poważne 
kwoty, które ogółem w ciągu 
roku wyniosły wiele miliardów 
złotych.

Rozszerzanie i pogłębianie ruchu umysłowego

Nctukn w obliczu nowych zadań

Gdybyż rząd dopłacał tylko 
do mięsa nabywanego przez 
robotników czy pracowników! 
Ale rząd dopłacał do mięsa 
nabywanego również przez ka 
pitalistów i spekulantów!

Stan ten był oczywiście nie 
do utrzymania z dwóch wzglę 
dów: po pierwsze dlatego, że 
w ogóle nie można na długą 
metę sprzedawać towarów po­
niżej ich kosztów własnych, 
bo to jest oczywiście sprzecz­
ne ze wszystkimi zasadami nor 
malnej gospodarki, a po dru­
gie dlatego, że nie widzimy 
żadnej potrzeby, aby naństwo 
ludowe z pieniędzy podatników 
robiło kosztowne prezenty ka­
pitalistom i spekulantom.

Jakież wyjście jest z tej sy­
tuacji? Wyjście jest jedno, 
podnieść cenę mięsa do pozio­
mu zapewniającego pokrycie 
kosztów własnych, ludziom pra 
cy najemnej zaś zwrócić róż­
nicę w cenie spożywanego 
przez nich mięsa drogą pod­
wyższenia ich płac.

Taką właśnie dr6gę obrał

Oćnitk Krelcz nagrodzony
o rd e re m  „S z ta n d a r P ra c y ”

WAŁBRZYCH (em). Na ko­
palni „Biały Kamień1' w trak­
cie plenarnego posiedzenia 
Rady Zakładowej 'przewodni­
czący Rady Stanisław Ciem- 
niejewski udekorował górnika 
Jana Krelę —.orderem Sztan­
daru Pracy.

Krela jest starym przodow­
nikiem pracy. Plan roczny wy 
konał jeszcze w lipcu 1949 ro­
ku. Ponadto Krela służy 
wszystkim górnikom przykła­
dem. swą obowiązkowością i 
pracowitością.

Dzisiejsza „Trybuna Lu­
du" zamieściła artykuł dr. 
Włodzimierza Michajłowa, 
obrazujący osiągnięcia pol­
skiej nauki i jej perspek­
tywy w planie 6-letnim. 
Artykuł ten przedrukowu­
jemy z niewielkimi skróta-

Niejednokrotnie podnoszony 
w prasie fakt, iż szkolnictwo 
wyższe,i życie naukowe w 
Polsce wciąż jeszcze nie na­
dąża za coraz.szybszym i co­
raz bardziiej zdecydowanym 
marszem całego narodu do 
socjalizmu, nie powinien jed­
nak przesłaniać poważnych 
objawów postąpu w tej dzie­
dzinie w minionym 1949 ro­
ku.

W wyniku planowo prze­
prowadzonej rekrutacji stu­
dentów pierwszego roku stu­
diów oraz ciągłego rozwoju 
taldęh form przygotowania 
do studiów wyższych, jak stu 
dium wstępne i kursy przy­
gotowawcze, zmienił się zde­
cydowanie skład klasowy 
młodzieży studiującej w szko 
łach wyższych. Młodzież ro­
botnicza. drobno- i średnio- 
chłopska stanowi obecnie naj 
poważniejszą liczebnie grupę 
studentów. Młodzież ta — 
przyszłe kadry nowej, ludo­
wej inteligencji — stwarza 
nową atmosferę społeczną i 
polityczną w uniwersytetach 
1 politechnikach.

REFORMA STUDIÓW 
NA WYŻSZYCH UCZEL­

NIACH 
Troska o kadry przyszłych 

realizatorów planu 6-letniego 
podyktowała konieczność re­
formy studiów, której orga­
nizacyjna strona polegała na 
wprowadzeniu w r. 1949 na 
wszystkich niemal podstawo­
wych wydziałach i kierun­
kach studiów struktury dwu­
stopniowej, przy czym absol­
wenci stopnia pierwszego po 
trzech latach studiów uzy­
skują stopnie zawodowe i w 
ogromnej większości staną do 
pracy w zawodzie, pewna zaś 
część poświęci się przygoto­
waniu do zawodu naukowca 
na drugim, dwuletnim sto-

Podniesienie dyscypliny stu 
diów, wydatnie zwiększona 
pomoc młodzieży, zwiększe­
nie kadi? asystentów oraz no­
we, jednolite i powszechnie 
obowiązujące programy, opra 
cowane na razie dla pierw­
szy chałat studiów — przyczy­
nia się do realizacji tej do­
niosłej reformyr

W roku ubiegłym rozwój 
ilościowy szkolnictwa wyższe 
go miał już wszędzie cechy 
akcji planowej. Uruchomie­
nie wyższej szkoły inżynier­
skiej w Częstochowie, kilku 
wieczorowych szkół inżynier­
skich dla ludzi pracy, reorga­
nizacja szeregu wydziałów i 
szkół technicznych, reorgani­
zacja wydziałów lekarskich 
uniwersytetów i przygotowa­
nia do praey 9 akademii le­
karskich — miały na celu 
przyspieszenie kształcenia 
kadr inteligencji w tych za­
wodach, w których odczuwa­
my szczególny brak. 
Nowoutworzona szkoła głów 

na planowania . i statystyki 
w Warszawie 1 jęi oddzia­
ły w Łodzi — to nie tylko 
uczelnie, które będą ksztal- 
eić ekonomistów i planistów 
dla gospodarki socjalistycz­
nej, ale również przyszłe po­
ważne ośrodki naukowej my­
śli marksistowskiej w tych 
dziedzinach.

W ramach akcji kształce­
nia i doskonalenia kadr wy­
kładowców i pracowników 
naukowych skorzystano w r.
1949 szerzej z pomocy Związ­
ku Radzieckiego, wysyłając 
grupę wykładowców — eko­
nomistów na krótkie studia 
specjalizacyjne, grupę aspi­
rantów na 3-letnie studia 
oraz wydatnie powiększając 
liczbę studentów — stypen­
dystów, kształcących się w 
wyższyfch szkołach ZSRR.
DONIOSŁE ZAGADNIENIA 

NA ROK 1950-ty 
Pierwszym zadaniem na rok

1950 winno się stać utrzyma­
nie, pogłębienia i rozwinięcie 
dotychczasowych zdobyczy. 
W roku tym winna nastąpić 
dalsza demokratyzacja skła­
du społecznego młodzieży a- 
kademickiej.

Wdrożenie j faktyczne wy-

Robotnicy nie ch cą fabrykow a ć broni

A k cja  o b r o n y  p o k o j u
c a ł ą  F m n c i ę

PARYŻ (PAP). W portach, 
■fabrykach i innych nakładach 
pracy we Francji z każdym 
dniem rozszerza się akcja w 
obronie pokoju.* Konkretną 
jej formą stała się walka 

. przeciw fabrykacji i trans­
portom sprzętu wojennego.

Dwudniowy strajk robotni­

ków stalowni „Montupet w 
Nanterre" zmusił dyrekcję do 
ponownego przyjęcia do pra­
cy zwolnionego uprzednio se­
kretarza rady załogowej. 
Zwolnienie nastąpiło w zwią­
zku z jego akcja przeciw 
przestawieniu produkcji fab­
ryki na cele wojenne.

P o n ad  3 m iliardy zf.
zebrał SFO S  w 1949 r.

WARSZAWA. — W drugiej 
dekadzie grudnia na terenie 
całego kraju zebrano na od­
budowę Warszawy ok. 90 mi­
lionów z}. Jest to suma prze­
wyższająca wynik pierwszej 
dekady o przeszło 20 milio­
nów zł. Wspomniana nie obej 
muje jeszcze wpłat woj. kra­
kowskiego, łódzkiego i rze­
szowskiego. Ich wpłaty pod-

Kiokedyie £zy
faszystów greckich

Monarcho . faszystowski rząd a- 
teński rozpoczął kampanię propa

krajom demokracji ludowej, któ-

tek wywołanej zagraniczną inter- 

Na czele kampanii stoi arcybls-

Jeźdżcami Grecji.

Bkiej, królowa Fryderyka, przema

Naród grecki pamięta, że pod 
Je] opieką, jako opiekunki „Fun 
duszu Opieki nad Dziećmi" tysią 
ce dzieci greckich wyrwano z ich

 ̂•  RZYJtr -  Walka małorolnych

tów rozszerza się na nowe dziel- 
»kanii chłopi zajęli 3 tys. ha 2ie-

wyższą wynik conajmniej do 
stu kilkunastu milionów zł.

Czołowe miejsce zajęła tym 
razem Warszawa. Stolica 
wpłaciła w tym okresie — 
19.766.845 zł. Na drugim miej­
scu figuruje woj. śląsko-dąb­
rowskie z sumą 17.287.791 zł, 
a na trzecim — woj. wrocław 
skie — 13.381.253 zł. Woj. po­
znańskie zebrało 9.131.780 zł, 
pomorskie — 6.151.159 zł.

Łącznie z poprzednimi wpła 
tami ogólna suma S. F. O. S. 
od 1-go stycznia ub. roku o- 
Siągnęła kwotę 3.042.888.385 
złotych.

Robotnicy zakładów „Four- 
re et Rhode w Villeneuve“ 
domagają się zmniejszenia 
budżetu wojennego i zaprze­
stania wojny w Indochinach.

Unia CGT w La Rochelle 
przyjęła rezolucje, solidary­
zując się z akcją robotników 
portowych i szeregu fabryk, 
którzy odmówili pracy nad 
fabrykacją względnie przewo

Podobną decyzję powzięli 
również marynarze floty han­
dlowej w La Rochelle, zapo­
wiadając opór wobec wszel­
kich prób ładowania broni w 
porcie La Pallice.___________

Bojownicy o wolność i po­
kój w Grenoble skierowali 
do posłów departamentu Jis- 
ty z prośbą, by interwenio­
wali w parlamencie na rzecz 
odwołania francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego z Indo- 
chin, za zakazem bomby ato­
mowej oraz przeciw remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich.

Rada miejska w Cambral 
(Nord) powzięła rezolucję, do 
magającą się aby przedstawi­
ciel Francji na ONZ złożył 
na najbliższej sesji tej orga­
nizacji projekt wyjęcia z pod 
prawa broni atomowej.

konanie nowych programów 
będzie w znacznei .mierze u- 
łatwione, po zwiększeniu wy­
dawania podręczników dla 
szkół wyższych. W 1950 r. po 
winny się ukazać podstawo­
we podręczniki oryginalne 
bądź tłumaczone przynaj­
mniej dla 1-go roku studiów.

Wprowadzenie specjalnych 
stypendiów naukowych dla 
studentów wyróżniających 
się uzdolnieniami naukowy­
mi — aspirantura dla dokto­
rantów — oto dalsze zamie­
rzenia. mające zapewnić do­
pływ świeżych sił do szkol­
nictwa wyższego oraz insty­
tucji naukowo-badawczych. *

W 1950 r. wyższe uczelnie 
winny żyć pod znakiem wal­
ki o nowoczesną, postępową 
treść nauczania, o jak naj­
lepszą produkcję dobrze przy 
gotowanych, ideowych spe­
cjalistów. których będziemy 
potrzebowali więcej z każ­
dym rokiem realizacji planu 
6-letniego, o jak najściślejszą 
łączność nauki zs życiem, prze 
mysłem i rolnictwem, wyko­
nującym plan 6-letni.

Wchodzimy z nowym ro­
kiem w okres pierwszych re­
alnych kroków w tej dziedzi­
nie. Podjęta zostanie w u- 
czelniach organizacja insty­
tutów naukowo-badawczych 
oraz zespołów katedr — dro­
gą łączenia odizolowanych od 
siebie dotąd pojedynczych 
katedr, tych podstawowych

komórek życia naukowego,- 
którego głównym terenem są 
u nas szkoły wyższe. Równo­
cześnie toczą się i nabierają 
coraz większego rozmachu 
przygotowania «do pierwszego 
kongresu nauki polskiej, któ­
ry odbędzie się w r. 1950. .

KONGRES 
NAUKI POLSKIEJ

Przed kongresem staną o- 
gromne zadania. Winien on 
zobrazq/wać aktualny stan na 
uki polskiej, wskazać na o- 
gromne możliwości, jakie się 
przed nauką otwierają w o- 
kresie budowy podstaw socja 
lizmu i w, społeczeństwie so­
cjalistycznym, przyczynić się 
do pogłębienia i poszerzenia 
ruchu umysłowego w Polsce, 
do przezwyciężenia zastoju, 
skostnienia metodologicznego, 
abskurantyzmu i wstecznych . 
teorii występujących jeszcze 
w niektórych dziedzinach wie 
dzy. Kongres ma przyczynić 
się do powiazania nauki z 
państwem ludowym, z życiem 
całego narodu, wytyczyć kon­
kretne formy włączenia się 
nauki polskiej do walki o wy 
konanie celów, wytkniętych 
przez plan 6-lętni. ' —, \

Przez wykazanie polskiego 
wkładu w naukę światową 
oraz postępowych tradycji na 
szej nauki — przyczyni się kon­
gres do przezwyciężenia 
wciąż jeszcze silnych u nas 
tendencji kosmopolitycznych

Życzenia noworoczne
dla mieszkańców Moskwy

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Moskiewski Bolszewik" za­
mieszcza na swych łamach ar­
tykuły kierowników poszcze­
gólnych delegacji krajów de­
mokracji ludowej na uroczy­
stości związane z 70-leciem u- 
rodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina, które to artykuły za­
wierają życzenia noworoczne,

Uwagi na czasie

Plagą naszych gazetek ścien­
nych są wiclosz-paltowe „koby­
ły". „Kobyły" w gazetkach 
ściennych wysoce osłabiają in­
teresowanie się nimi czytelni-

Początkujący literaci mają 
za punkt honoru nadanie swej 
■pracy możliwie maksymalnego 
ciężaru gatunkowego. Ze swo­
jego punktu widzenia mają  
słuszność; zapominają tylko o 
fakcie, że ich paruarkuszowe 
wypracowania mało kogo inte­
resują. Tale zwana przyziem­
na publika va ich „demasko­
wanie", „gruntownie rozpra­
wianie się“ itp. pozostaje na­
der mało wrażliwa.

„Kobyły“ posiadają jeszcze 
jedną wadę: zwykle zamykają 
dyskusję. Ludzie wolą artyku­
ły wnoszące twórczy niepokój, 
niż sformułowania głoszące, że 
Mickiewicz był wielkim poetą, 
patriotą i  demokratą. Albo­
wiem po przeczytaniu takiej 
pracy (jeżeli ją  ktoś w ogóle 
do końca doczyta), cóż pozo-

SZMERY ODRY
Pulapki na ulicy 
Świdnickiej

najbardziej śliską ulicą 
we Wrocławiu. Widzieliś­
my setki osób, które prze 
wracały się na oblodzo­
nych chodnikach. Wlaści 
ciele sklepów przy tej 
głównej ulicy miasta nie 
poczuwają się do obo­
wiązku usuwania śniegu 
z chodników. Również 
nie obchodzi to gospoda­
rzy zamieszkałych do­
mów. Warto, aby odpo­
wiednie czynniki przy. 
pomniały im o tym i to 
jak najrychlej.

Do bardzo dobrych 
środków zwalczania golo-
pj/uianie chodników pia-

103 proc. frekwencji
Wrocioto zdobył jeszcze

Oto wrocławskie teatry 
dramatyczne osiągnęły re 
kora frekwencji. Bywały

; przedstawienia, na któ­
rych frekwencja osiągnę- 
la niespotykany w na­
szym kraju poziom 103 
proc. zajętych miejsc.

Nie gorszcie się jednak 
i nie myślcie, drodzy czy 
telniczy, że tak wielką 
normę osiągnięto dzięki
na kolanach panów. By­
najmniej. Nasz teatr jest 
moralny i każdy miał oso 
bne miejsce. Po prostu w 
dniach olbrzymiej frek­
wencji dostawiano krze­
sła i dlatego procent zaję 
tych miejsc przekroczył 
setkę.

Powodzenie „Niemców 
jest tak wielkie, że praw 
dopodobnie przedstawie­
nia potrwają do lata. 
„Zemstę" widziało już 
40.000 osób, o „Niemcy

W wałbrzyskiej i_
szkole

Młodzież w szkołach 
wałbrzyskich jest dosko-

Miczlrinl °ł °Łlsmki,a o

ślinności, o zamienianiu 
dzięki energii atomowej 
całych pustyń w kwitną­
ce kraje. Toteż nie dziwi 
nas odpowiedź, jaką je­
den z tamtejszych nauczy

Pytanie brzmiało:

Sllnność L Azii środko­
wej.

Na to uczeń odpowie­
dział:

— Niestety, panie profe 
sorze, nie czytałem jesz-

Polskiego".

Stacja bez zegara
Stacja w Chojnowie nię 

posiada zegara. Właści­
wie stacja ta. posiada ze­
gar, który ma bardzo du

źo zalet. Jest estetycznie 
wykonany, ma dwie wska 
zówki, dwanaście cyfr, u- 
lożonych we właściwej ko 
lejności. W ogóle cacko 
— nie zegar. Wada jest

ka, smukłe i długie wska 
zówki są nieruchome.

Gdy zapytaliśmy naczel

ruje ten zegar, który nie 
spełnia swych zadań — 
odpowiedział:

— Tak, ale dwa razy na 
dobą wskazuje właściwą

Poza tym jednym 
zegarem, umieszczonym 
wysoko na zewnątrz bu­
da innych wskaźników
szych Czytelników dodaj­
my, te iegar 10 lecie cho­
dził. Ale nie przynosiło 
to wielkiej korzyści po­
dróżnym, gdyż w lecie 
tarcza zegara zasłonięta 
jest bujną latoroślą. Ale 
czy to wina zegara, ie to

złożone mieszkańcom Moskwy 
przez kierowników delegacji.

W  tej liczbie znajduje się 
również artykuł przewodniczą­
cego delegacji polskiej, człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR — Franciszka Jóźwiaka 
Witolda pt. „Sztandar interna 
cjonalizmu proletariackiego"

O gazetkach sclennycli
staje innego, jak  stwierdzić:

i... ziewnąć. Trudno przeciet
napisać równie obszerny kontr- 
nrtykul i udowodnić, że Mic­
kiewicz tworzył źle.

Należy jednak pamiętać, że 
gazetka ścienna należy mimo 
wszystko do prasy i  podlega 
prawom, którymi się prasa

nadaniem prasy jest w pier­
wszym rzędzie mfcrmować. A 
czyż trzeba informować kogo­
kolwiek o v:ielkości Michiewi- 
iza i Słowackiego lub o genm- 
szu Kopernika?
* Koniecznym wreszcie wyda­
je  mi się zstąpienie ze sztucz­
nego piedestału nie tylko co do 
treści, lecz i  co do formy^__

Jestem  przekonany, że wie­
lu początkujących autorów no- 
siada poczucie humoru, tylko 
•wydaje się on im nieodpowied­
ni na miejscu tak poważnym, 
jak  gazetka ścienna. Warto by 
tych autorów skłonić do stałe­
go czytania „Przekroju". Na­
brali by z czasem przekonania, 
że i  o powżnych rzeczach moż 
na pisać lekko.

Lekka literatura jest jedy­
ną, jaką  czyta 90 proc. ludzi!

Ponieważ każdy postulat 
powinien być poparty konkret­
nym wnioskiem, pozwolę so­
bie na zakończenie przytoczyć 
parę przykładów, jak  według 
mojego zdania możnaby mody­
fikować tytuły w artykułach, 
które w chwili obecnej znajdu­
ję  się zapewne w tekach wie­
lu redaktorów gazetek ścień-

Zamiast: ^Konieczność re­
form w usprawnieniu pracy 
urzędów", piszcie: „Wskazów­
ki dla niektórych pań z okie­
nek na poczcie"; zamiast/ 
„Lutnia Chopina" — zamieś­
cie tytuł: „Organizujemy kon­
cert w nasze} świetlicy"; za­
m iast: „Nasza młodzież — na­
sze. jutro", dajcie notatce na­
główek: „Jak zrobić tani swe­
terek dla dziecka..."

J .  Stadnicki.

N o m ć n a cfa
Popow a

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało byłego sekretarza 
generalnego moskiewskiego ko 
mitetu miejskiego i obwodo­
wego WKP (b) — Georgija 
Popowa ministrem budownic­
twa miejskiego ZSRR.

Dotychczasowy minister bu­
downictwa miejskiego ZSRR 
Sokołow, mianowany został za 
stępcą Popowa.

9br. i

S ( r a r h  p r z c t l  p r a w d ą ?

BERLIN (PAP). — Polska i 
Misja Wojskowa zwróciła się 
w czerwcu 1949 r. do brytyj­
skiej komisji kontroli w Berli I

nie z zawiadomieniem, że Pol­
skie Biuro Informacji Praco- 
wej (B1P) w Berlinie wynaję 
ło przy Kurfuerstendamm w

brytyjskim sektorze Berlina 
lokal na urządzenie stałej wy 
stawy, obrazującej życie w Pol

SC Brytyjska kortiisja ' kontroli 
odmówiła zgody na zatwierdze 
nie wynJjmu tego lokalu, za­
słaniając się „brakiem pomie­
szczeń w Berlinie".

Polska Misja Wojskowa wy 
jaśniła, że nie żąda dodatkowe 
go przydziału lokalu i że bez 
trudności znalazła lokal do wy 
najęcia na zasadzie normalnej 
umowy. Brytyjską komisja 
kontroli nadal trwała przy ar 
gumentacji o braki' pomiesz­
czeń, który „jest główną przy 
czyną odmowy".

W końcu szef Polskiej Mi­
sji Wojskowej wystosował do 
zastępcy brytyjskiego guber­
natora wojskowego gen. Mac 
Leana notę, przytaczając fak­
ty wyr | Śnie zadające kłam 
twierdzeniu władz brytyjskich, 
że „nie ma pomieszczeń wol­
nych dla wystawy" i prosił o 
zgodę na jej urządzenie.

W odpowiedzi dowództwa 
brytyjskiego sektora Berlina 
gen. Bourne nadesłał _ pismo 
stwierdzające, że istnieją jesz 
cze „dodatkowe przyczyny", z 
powodu których urządzenie 
tej wystawy jest „niepożąda­
ne" w brytyjskim sektorze Ber 
lina.

W ystaw a o życiu w  Polsce
fest ,,niepo£qdimn“ w zachodnim Berlinie

N r 3',
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Niezapomniane dni
Próżno było by silić się na to, 

aby oddać i odtworzyć słowami 
uwielbienie, miłość i wdzięczność 
narodów Związku Radzieckiego i 
demokracji ludowych — dla wo­
dza i nauczyciela mas pracują-
polska miała sposobność widzieć 
i słyszeć objawy tej miłości na a- 
kademU, Jaka odbyła się w dniu

z okazji 70-lecia urodzin Józefa
Przedstawiciele szesnastu repu­

blik związkowych i dziesięciu
cjAudowej,6 jak również -delegaci 
ludu Francji i Włoch wyrażali 
Stalinowi swoją głęboką cześć 1

życia dla szczęścia naroaow Awi,* 
ku Sowieckiego 1 wszystkich lu­
dów świata. Po złożeniu zyczen 
przez wszystkie delegacje, na salę 
weszły dzieci z przedszkoli z bu­
kietami kwiatów i Jednocześnie 
w szyku bojowym weszła mlodziez
komsomolska. Dzieciaki z
mi w rękach składały wielkiemu

formę pięknych deklamacji i 
wierszy, wyrażających głęboką 
cześć i wdzięczność za radość zy 
cia i możność korzystania z wszel 
kich źródeł nauki i szczególneĵ o-

szych f̂ poważnycti, ocierających 
łzy rozrzewnienia na widok, tych 
dzieci, pełnych entuzjazmu za­
chwytu i radości.

Delegacja polska w wolnych 
chwilach, błądząc po mieście, na 
wiązywała rozmowy z pracujący­
mi robotnikami.

Każdy z nich również był ży­
wym świadectwem entuzjazmuj

Stalina, który w całym kraju 
zmiótł nędzę 1 ucisk, zapewnił 
każdemu możliwe, ludzkie warun 
ki życia, poprowadził narody 
ZSRR do dobrobytu materialnego

leko poza Moskwę dla zwledze-
w Jakich warunkach żyją tam lu­
dzie. Zwiedziliśmy mieszkania, 
zwiedziliśmy też kołchozowe obo­
zy, stajnie i chlewy; Przyznać mu 
szę, że stwierdziliśmy zupełny do
Imię Stalin wymawiają chłopi kol 
chozawi z wielkim uwielbieniem, 
czcią i wdzięcznością Delegacja poi
nię samochodową imienia Stalina, 
Która zachwyciła wszystkich. Tu 
taśmowym sposobem produkuje 
się auta ciężarowe 1 osobowe. 
Wszystko dokonuje się przy pomo 
cy najnowszej techniki, którą, kie 
ruje ręka człowieka bez żadnego 
fizycznego wysiłku.

Największy Jednak entuzjazm 
wzbudził w nas dom kultury ro­
botników tejże fabryki. Tutaj dzie 
ci ich próbują swych sił i zdolno 
ści w dziedzinie muzyki, rzeźby, 
malarstwa; tu przygoto^wu ŝję

zachwyt.
Przy zwiedzaniu metra, przewód 

nik, ukazując nam piękne figury, 
wspaniałe rzeźby 1 malaturę skle­
pień — oświadczył: „Oto widzicie 
co nam dała rewolucja, oto co
Stalin: czym byśmy byli, gdyby 
nie oni. Każdy ębywatel Związku
cza tym wielkim ludziom. Stalin 
uosabia cały naród. Nie dâ się roz

ką idesf Stalina, Każdy z nas jest 
głęboko przekonany, że idea 
Stalina, żę idea socjalizmu, wpro-

nośc?,8 tchnęła w Je  wiarę*”w lep1-
sze życie, w lepsze jutro i pod-

Jestem niewymownie ^rad, że 
miałem - sposobność poznać- bliżej
kiego. Przysłuchując się przez ca-
wszystkich pisarzy i poetów po­
szczególnych republik ZSRR u-

nie ma takiej siły, która byłaby 
zdolną ostudzić ten nadludzki en-
zapat budowania świetlanej przy-

Narody radzieckie są awangardą 
wszystkich narodów świata. Są 
natchnieniem ludów dążących do 
wyższych form ustrojowych, do 
sprawiedliwości, dobra i piękna.

WINCENTY BARANOWSKI

Historia dziejów ludzkości nie

władnąć sercami ludów i podbić 

czynili to tylko dwaj wielcy lu-

i°StalinaW wśró^ludów^zaniesz* 
kujących Jedną szóstą globu ziem
przekonała narody o słuszności 1

•ka od wyzysku, dał pełną radość

ście każdego człowieka.
Wielka jest cześć 1 wdzięczność 

narodów Związku Radzieckiego w 
stosunku do ich wielkich wodzów,
dzie, nie bóstwa, potrafili doko­
nać zmiany ustroju społecznego,

łecznej. Ustrój, który przekreślą 
wszelką nienawiść narodową! 
stwarza atmosferę miłości bliźnie 

1 rerde«ny stósurie*: narodu do

Czytałem l podziwiałem wiele 
dzieł pisarzy rosyjskich: Turgie­
niewa, Puszkina, Tołstoja, Dosto-
kiedy miałem możność . zwiedzić
sztuk pięknych, muzeum narodo-
architekturze, jak i w sztuce—</j
oceny tego wyjątkowego narodu.

Ukazanie się Stalina w otoczeniu 
dostojników państwowych wywo­
łało burze okrzyków i oklasków,
trzykrotnym skinieniem rękf to­
warzysza Stalina, wypełniona sala 
teatru wraz z pięciopiętrowymi ga
wala owacje, orkiestra zagrała 
międzynarodówkę, na podium za 
siedli przedstawiciele wszystkich 
delegacji, którzy kolejno składali 
słowa uznania, głębokiej czci 1 
wdzięczności, życzenia długich lat

Wit&Bmf W&cje/B&rsBei

Na pręgi Plany Sześeioletóg®
Ro z po c z y n a m y  okres 

planu 6-letniego. Staje­
my do budowy trwa­
łych podstaw pod u- 

strój socjalistyczny, ustrój, 
który zapewni dobrobyt całej 
ludności pracującej.

Do pracy tej zabieramy się 
z zapałem 1 pewnością, że za­
dania przed nami stojące zo­
staną zrealizowane, albowiem 
posiadamy już doświadczenie 
lat ubiegłych, a do zwy­
cięstwa prowadzić nas będzie 
zahartowany w boju o plan 
trzyletni aktyw polskiej klasy 
robotniczej.

Rok, który żegnaliśmy, był 
ostatnim rokiem planu trzy­
letniego — planu odbudowy 
zniszczeń wojennych. Z trzech 
minionych lat, rok ten był naj 
obfitszy w wydarzenia o wiel­
kim znaczeniu gospodarczym.

Już w pierwszych dniach 
1949 roku wprowadzona zo­
stała nowa siatka płac. To po­
sunięcie Rządu, które znacz­
nie podwyższyło zarobki, za- 
nulowało nierówności w wy­
nagrodzeniach różnych dzia­
łów gospodarki, ujednoliciło 
system płac I ustaliło nowe, 
sprawiedliwe "normy pracy, 
przyczyniło się w poważnym 
stopniu do zwiększenia wy­
dajności. Większa wydajność 
z kolei wywarła .decydujący 
wpływ na potanienie produk­
cji, wzrost ilościowy i jako­
ściowy wytwarzanych towa­
rów i lepsze nasycenie rynku 
artykułami przemysłowymi.

Cyfry, choć martwe, są jed­
nak najwierniejszym odzwier­
ciedleniem istotnego stanu rze

I marnotrawstwu w produkcji  ̂
Na ogólnopolskiej konferencji 
oszczędnościowej delegaci za­
łóg fabrycznych zobowiązali 
się zaoszczędzić olbrzymią 
kwotę 115 miliardów złotych. 
Konsekwentne wypełnienie te 
go zobowiązania pozwoliło na 
dodatkową ponadplanową pro 
dukcję, na dostarczenie na ry­
nek wielu tysięcy ton towa­
rów. System ,,0“ wpłynął na 
przedterminowe wykonanie 
planów trzyletniego i roczne­
go.

Nie przyszło to jednak ła­
two. Trzeba było o to zwycię­
stwo walczyć zażarcie, poko­
nywać dziesiątki trudności w 
samym procesie produkcji, w 
transporcie, w zaopatrzeniu w 
energię i surowce oraz na wie 
lu innych'odcinkach pracy.

Trudności zostały przełama­
ne przede wszystkim dzięki 
rosnącemu z dnia na dzień 
ruchowi współzawodnictwa i 
jego wyższej formie racjo­
nalizacji. W roku 1949 współ­
zawodnictwo przeniosło się 
z fabi-yk na wieś, do planta­
torów upraw przemysłowych, 
którzy dzięki temu dostarczyli 
fabrykom więcej roślin prze­
mysłowych.

Jednocześnie napływać po­
częły wiadomości o wielu cen 
nych usprawnieniach, stoso­
wanych przez robotników w 
pracy. Powstało wiele nowych 
narzędzi, ułatwiających pracę 
i przyśpieszających wytwarza-

Rewelacyjny przełom na­
stąpił w 1949 roku w budow­
nictwie. Inicjatorem tego prze

czy. Wyprodukowaliśmy w 
1949 r. 46 mil. metrów tkanin 
wełnianych, to znaczy prawie 
2,5 m na głowę mieszkańca, 
370 mil. metrów tkanin ba­
wełnianych (ponad 15 m na 
głowę), 4 mil. 50 tys. komple­
tów ubrań, prawie 17 mil. 
sztuk papierosów itd.

Można by cytować tu długie 
szeregi cyfr, które świadczą o 
coraz pełniejszym zaspakaja­
niu potrzeb ludności. Po co 
jednak cyfry, każdy wie naj­
lepiej, że w ub. roku nie było 
trudności w zakupie butów, 
ubrania, artykułów przemysłu 
chemicznego, że poza pewny­
mi niedomaganiami w zaopa­
trzeniu w tłuszcze zwierzęce i 
mięso, nie mieliśmy trudności 
konsumcyjnych. Ale 1 na tym 
najtrudniejszym odcinku za­
opatrzenia w mięso i tłuszcze 
w ciągu ub. roku zaszła wy­
datna poprawa. Tę poprawę 
zawdzięczamy akcji „H“, któ­
ra wpłynęła w zdecydowany 
sposób na rozwój hodowli i 
zwiększenie podaży zwierząt 
ubojowych.

Z drugiej strony te przej­
ściowe trudności w zaopatrze­
niu rynku w mięso i tłuszcze, 
przy stale zwiększającej się 
podaży, świadcza o zwiększa­
jącej się wciąż sile nabywczej 
świata pracy. Świadczą o tym, 
że mamy coraz więcej konsu­
mentów mięsa i tłuszczu — 
znacznie więcej niż przed woj 
ną.

W roku 1949 wypowiedziana 
została zdecydowana walka

Ludzie 1949 roUu

W ognia walki o nowe domy

ANDRZEJ RELIGA

— Pracujecie za wolno — 
powiedział kierownikowi ro­
bót Jankowskiemu, — ale to 
nie wasza wina. Po prostu nie 
umiecie pracować.

— Jakto?
— A tak. Ile cegieł kładzie 

u was murarz na dniówkę?
— Osiemset.
— Ja położę dwa tysiące. 

Do niedawna byłem mura-

— Cudak. Pracujemy lepiej 
od innych — pomyślał Jan­
kowski i głośno zapropono­
wał: pogadajcie z murarzami.

„Cudak" chodził po terenie

budowy, oglądał, badał. W 
końcu zażądał, by na dniówkę 
roboeżą przydzielić mu dwóch 
pomocników i przygotować 
materiały.

Następnego dnia mały in­
spektor stanął do pracy. W 
czasie przerwy obiadowej mu­
rarze rzucili się sprawdzić.

Równiuteńko, jak należy, 
„pod sznur“, leżało tysiąc ce­
gieł, spojonych wapienną za-

— To wstyd — powiedział
wtedy Religa. — My nie mo­
żemy być gorsi.

W połowie sierpnia^wszyscy 
murarze, zatrudnieni przy bu­
dowie osiedla na Marienszta­
cie, pracowali jilż nowyrh sy­
stemem... ,

Owym inspektorem był Mi­
chał Krajewski — człowiek, 
który dokonał rewolucji w bu 
downictwie polskim.

Od niego się zaczęło. Póź­
niej wszystko poszło szybko. 
Oto kilka dat:

25 stycznia 1949 r. : grupa 
przodowników murarskich 
(między innymi Poręcki, Reli­
ga) z własnej inicjatywy zo­
bowiązali się w naczelnej dy­
rekcji PPB wykonać pięcio­
krotną normę roczną w ciągu 
jednego sezonu, dla szybszego 
zakończenia planu 3-letniego.

Pamiętacie? Krajewski 3.400 
cegieł, Bieniek 4.200 cegieł. 
Zyski 4.845 cegieł, Szatkowski 
6.700 cegieł — to rok 1948.

A teraz znowu na Mokoto­
wie: 1 września 1949 r. Szyb­
kościowiec.

Trudno mówić o historii 
przedsięwzięcia, które trwało 
zaledwie 12.dni. Po kilkakrot­
nym opracowywaniu harmo­

nogramu, który w rezultacie 
z 85 dni skurczył się do 30, 
przystąpiono 19 sierpnia do 
pracy. Po dwóch dniach wia­
domo było, że 30 dni to... za 
dużo czasu na wykonanie blo­
ku w stanie surowym, a więc

MICHAŁ. KRAJEWSKI

murów i dachu. Po 12 dniach 
pracy załoga szybkościowca 
święciła wielki triumf. Plan 
został wykonany.

16' listopada murarze Witold 
Majorowski i Wacław Szym­
borski podejmują próbę pobi­
cia rekordu Poręckiego i Mar 
kowa. Próba udaje się. Po 
ośmiu godzinach pracy Majo­
rowski i Szymborski wpisują 
się na listę rekordzistów, uzy­
skując wraz z 9 podręcznymi 
wynik: 77.000 cegieł.

Walka o rekord trwa nadal! 
Ale nie jest ona celem sama 
v/ sobie. W jej • ogniu wyku­
wają się nowe, lepsze, wyż­
sze formy organizacji pracy. 
W jej ogniu tworzy się socja­
listyczne budownictwo.

łomu był murarz Michał Kra­
jewski, który pierwszy wpro­
wadził system trójkowy w mu 
rarce. Nowe formy pracy w 
budownictwie, a m. m. szyb­
kościowy i potokowy system 
budowania, umożliwiły tak 
wspaniałe osiągnięcia, jak u- 
kończenie 22 lipca budowy 
trasy W—Z i postawienie wie­
lu domów dla ludzi pracy.

Cały naród chlubi się swy­
mi czołowymi racjonalizatora­
mi i przodownikami prsicy, a 
Rząd — oceniając «Hitugi 
wynagrodził ich nie ly)K9 wy­
sokimi premiami pientęinyntt 
i awansami społecznymi, lecz 
również najzaszczytniejszymj 
odznaczeniami orderu „But 
downiczego Polski Ludowej”* i 
„Sztandaru Pracy". _

Rok 1949 zaznaczył się rów­
nież poważnym wzrostem 
świadomości wśród mas chłop 
skich i zacieśniającą się współ 
pracą miasta z wsią.

Mechanizacja pracy na roli 
dopomogła do wielu poważ­
nych osiągnięć. Zlikwidowano 
wszystkie ugory i zebrano o- 
gółem żyta z 5 milionów ha, 
pszenicy z 1.450.000 ha oraz 
jęczmienia, owsa i ' rzepaku 
łącznie z ponad 3 milionów 
ha.

Wydajność z 1 ha w 1949 r. 
wzrosła przeciętnie dla wszyst 
kich zbóż w stosunku do cyfr 
sprzed wojny. Zapewniło to 
nam nie tylko całkowitą samó 
wystarczalność zbożową, ale 
nawet pozwoliło na pewien 
eksport ziarna. Na odcinku 
cukrownictwa współpracą 
plantatorów z robotnikami da* 
ła również piękne rezultaty,; 
Wyprodukowaliśmy 745 tysię­
cy ton cukru, co daje możli- 
wości spożycia na głowę pra­
wie 18 kg, tj. o 6 kg w'?" 
niż przed wojną.

Ten skoordynowany 
łek całego społeczeństw- 
wodował radosny fakt. < 
kowania w dniu 15. 
munikatu PKPG, żt 
letni ■globalnie wec 
tości został wykonar 
miesiące przed terr

Robotnicy i chło 
kraju przyjęli tę w 
głęboką radością, al<. 
częli na laurach. Pr; 
nowe wykonanie plan t . 
iiło jedynie klasę ró«,. .--.lezą 
w świadomości, że wybraną 
została właściwa droga.

Przypadające na koniec ro­
ku ubiegłego urodziny wiel- . 
kiego wodza socjalizmu, Józe­
fa Stalina, pozwoliły polskiej 
klasie fobotniczej zadokumen­
tować swoje przywiązanie i 
wdzięczność dla narodów Zwią 
zku Radzieckiego za ich po­
moc i wzory 'pracy, dzięki 
którym plan nasz został wy­
konany. Posypały się zobowią 
zania i rekordy, którymi pol­
ski robotnik, chłop i inteli­
gent czcił 70 rocznicę urodzirt 
Stalina. Rozbrzmiały sławne 
w pł-acy nazwiska Mateli, -Wau 
laszczyka, Magiery i innych.; 
Rozpoczął się bój o jak naj­
lepszy start do planu 6-let-

Radośnie, w spokoju i syto­
ści obchodziła cała Polską , 
święta 1949. r. i wesoło, w po­
czuciu dobrze spełnionego 0-: 
bowiązku, powitała Nowy; 
Rok.

W nowym roku stajem# 
wszyscy przy swych warszta­
tach do nowego etapu pracy 
— do planu 6-letniego. I plaii 
ten wykonamy.

(goicie w redakcji
stracji — —przeważnie jako 
małego aniołka, albo zwykłe 
bezskrzydłe pacholątko, zazwy­
czaj dodając mu na piersiach 
lub nad głową znak zapytania. 
Że to niby nie wiadomo co nam 
przyniesie...
_ — Nie potrafię pisać artyku 

łów, więc przyszedłem do was. 
Z doradą. Żeby redakcja napi­
sała artykuł, że taki symbol no 
wego roku — to symbol prze­
brzmiały. Miał swoją rację by 
tu dawniej, w ustroju kapitali 
stycznym, kiedy to istotnie nie 
wiadomo było, co nowy rok 
przyniesie społeczeństwu. Nikt 
przecież nie mógł przewidzieć, 
jakie drogi dla zwiększenia 
swych zysków obiorą kapitali­
ści i obszarnicy. A z tym wią­
zał się los pracującego ludu, 
los nieznany...

Słuchałem z zainteresowa­
niem. Mój rozmówca zapalał 
się coraz bardziej. Głos jego 
nabierał coraz twardszej bar­
wy. Mówił z przejęciem.

— Teraz przecież mamy in­
ne czasy. Teraz jako symbol no 
wego roku należało by pokazy­
wać ludziom górnika wśród

sterty węgla, murarza na szyb 
kóściowcu, spawacza przy pra­
cy, może traktorzystę lub robot 
nika rolnego. I już bez pytaj­
nika. Bo przy planowej gospo­
darce nie ma niespodzianek, 
nie ma niewiadomych. Z góry 
wiadomo, co przyniesie nam 
nowy rok — nowe fabryki, 
osiedla, nowe drogi i mosty, 
nowe masy towarów dla wła­
snych potrzeb i na eksport. Co 
tu ma do roboty aniołek z py­
tajnikiem? To już lepiej malo­
wać bociana, bo to przynaj­
mniej będzie symbol odpowia­
dający prawdzie. Dzieci mamy 
coraz więcej...

Błysnął w uśmiechu zdrowy 
mi zębami, odgarnął włosy z 
czoła i wstał. Przyznałem mu 
oczywiście rację, że rozumowa 
nie zupełnie słuszne, że skorzy 
stamy z tematu...

— A mojego nazwiska pro­
szę nie podawać — powiedział 
na pożegnanie. — Nie trzeba. 
Takich jak ja są tysiące. Zwy­
kły robotnik jestem. Pracuję w 
fabryce jedwabiu...

Powiedział kiedyś pewien 
dziennikarz, że do redakcji lu­
dzie idą jak do konfesjonału. 
Określenie to nie jest słuszne. 
Do konfesjonału idą przeważ­
nie skruszeni grzesznicy, do re­

dakcji tacy nigdy nie przycho­
dzą. Tu przychodzą ludzie ra* 
czej po to, aby grzeszników spo 
łecznych piętnować, wskazywać 
zło albo pochwały godne przy­
kłady, prosić o radę albo radę 
ofiarować.

Redakcja jest jak -soczewka, 
ogniskująca opinię społeczną. 
I- jeśli mówi się często, że gaze 
ta jest odzwierciedleniem opi­
nii społecznej, to nie ma w tym 
ani odrobiny przesady. Oczy­
wiście — mamy na myśli gaze 
ty, wychodzące w ustroju socja 
listycznym lub demokracji lu­
dowej, służące całemu społe­
czeństwu, nie pewnej jego u- 
przyWilejowanej części, jak to 
się dzieje w krajach kapitali­
stycznych.

Gazety tego ostatniego ga­
tunku nie są głosem opinii pu 
blicznej. Unikają prawdy przy 
niesionej przez obywatela z uli 
cy. Bo ta prawda przeważnie 
jest niewygodna dla grupy lu­
dzi, której dane pismo służy.

W numerze świątecznym 
„Słowa" wydrukowaliśmy tłu­
maczenie-' artykułu “Gerharda 
Rinke pt. „Wiedęrsehen mit 
Breslau", zamieszczonego w 
niemieckiej „Sozialistische 
Vołkszeitung“, wydawanej we 
Frankfurcie nad Menem, w 
strefie amerykańskiej. Artykuł

obrazował objektywnie życie 
w polskim Wrocławiu na pod­
stawie własnych obserwacji 
autora. Zanim jednak ukazał 
się we wspomnianym piśmie, 
autor Rinke odwiedził niemal 
wszystkie redakcje w amery­
kańskiej strefie Niemiec. Żad­
na nie chciała artykułu przy­
jąć. Obrazował prawdę o pol­
skim Wrocławiu. A mocodaw­
cy redaktorów tamtejszych ga­
zet mieszczańsko - burżuazyj- 
nyefy boją się prawdy. Artykuł 
został przyjęty dopiero przez 
lewicową „Sozialistische Volks 
zeitung".
, O perypetiach tych opowia­
dał mi przed paroma dniami 
Gerhard Rinke, który przyje­
chawszy do rodziny we Wrocła 
wiu na święta, odwiedztł naszą 
redakcję. Przyszedł do nas ze 
swymi spostrzeżeniami pełen 
takiego samego zaufania, jak 
nasi polscy czytelnicy. Bo zdo­
łał już przekonać się, że prasa 
demokracji ludowej jest gło­
dem opinii, wszystkich ludzi 
ptacy, bez względu na ich ję­
zyk czy kolor skóry.

Przytoczona na wstępie au­
tentyczna rozmowa z wrocław­
skim robotnikiem — jest przy­
kładem jednym z wielu. Przy-"

kładem żywej współpracy czy­
telników ze swoją gazetą.

Czytelnicy nasi wiedzą, ż« 
gazeta powinna być ich głosem 
i pomagają redakcji w odzwier 
ciedlaniu opinii publicznej. Cz# 
telnicy nasi, to drugi — poza 
redakcją — wielki zespół re­
dakcyjny, który wnikliwie, 
wiernie i skrzętnie sygnalizują 
nam o dobrych i złych przeja* 
wach życia, o radościach i tró 
skach, osiągnięciach i potrze­
bach szerokiego ogółu pracują-

Nie ma żadnego większego 
wydarzenia, żadnej poważniej­
szej bolączki, nie ma problemu 
społecznego i ważkiego osiąg­
nięcia, którego nie sygnalizo­
waliby nam czytelnicy, naświa 
tlając je przeważnie tak, jak 
na to zasługuje. Czynią to 
bądź osobiście, bądź listownie, 

j Te głosy naszych współprą- 
j cowników—czytelników- są dla 
j redakcji cennym drogows1''-?- 
i zem w pracy publicystycznej. 
1 Im to w dużej mierze zawdzię 

czarny, że możemy służyć sprs 
wom najszerszych mas społe 
czeństwa i — co stanowi na 
szą szczególną chlubę — że jt 
steśmy wyrazicielami opinii 
publicznej.

Władysław Frącz

Nr 3

W an d a  W e rm iń sk a  p o w ró ciła  d o  k r a ia
GDYNIA (PAP). Na pokła­

dzie transportowca S/S „War­
ta", kursującego na trasie po­
między Gdynią i Płd. Amery­

ką, powróciła do kraju po 
10-letnim pobycie za granicą, 
znana śpiewaczka polska — 
Wanda Wermińska.

W połowie lipca 1948 r. do 
kierownika budowy jednego z 
domów na Mariensztackim 
Rynku zgłosił się nowy inspek 
tor techniczny z zarządu Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego. Był to człowiek 
mały i chudy. Z zaciekawie­
niem rozglądał się po placu, 
oceniając stopień zaawansowa

utworzył drzwi prawie bez­
szelestnie i po sławach powita­
nia, gdy wskazałem mu krzesło 
—usiadł z miną jak gdyby pew 
nego zmieszania. Może się żresz 
tą mylę, bo wzrok miał bardzo 
|>ewny, z błyskami jakiejś uta­
jonej radości wewnętrznej, któ 
ra cechuje zwycięską młodość. 
Twarz miał istotnie młoda, ale 
w pełni dojrzałą. Takie twarze 
mają ludzie, którzy przeszli 
twardą szkołę życia i wynieśli 
z niej dużo doświadczenia.

Po chwili, jakby zebrawszy 
myśli, zaczął mówić:

— Może się panu wyda dziw 
ne, że przychodzę w takiej 
sprawie. Bo to na pozór pew­
nie i błahe, ale nie bez głębsze 
go znaczenia. A że czytam co- 
dzien waszą gazetę, więc przy­
szedłem jak do przyjaciół.

Zbliża się nowy rok — 
ciągnął z namysłem. — Rok 
rocznie na powitanie nowego 
roku pisma wydają okazalsze 
numery, ozdobne, nawet w ko- 

j  aj^‘ 1 Jak zapamiętałem — 
od dawna w wielu gazetach i 
tygodnikach ukazywano ten 
nadchodzący nowy rok w ilu­



S Ł O W O  P O L S K I E

MetlaJcIc wrocSawskicli s^ndentów

Młodzież akademicka pomaga wsi
Kietłzieia jest dniem wypo­

czynku; może być także 
dniem, poświęconym poży­
tecznej pracy społecznej. Stu 
'denci wrocławscy przez cały 
tydzień biegają na wykłady i 
ęwiczemia, a w niedzielę — 
ijedymy dzień wolny — pra­
cują również.
4 Niedziela. Dochodzi godzina 
D i-ano. W niewielkim pcwra- 
fcym pokoiku w  Domu Medy­
ków szykuje się do drogi 
grupko studentów. Właśnie 
kajeżdża lśniący ambulans 
PCK. Ciołówka medyczna w 
akładzie dziesięciu osób wy­
rusza na wieś.
h — Dokąd jedziejny? Stacja 
Szczodra, wieś Wielgołęki — 
jtuż pod Wrocławiem. Albo 
jfnoże ambulans z  ekipą stu- 
netktów medycyny jedzie dziś 
Bo wsi Jasicę, albo na wieś 
głogowską czy żagańską... Ty­
le już było tych wyjazdów! 
li .  *  .
~ Zaczęło się rok temu (ka­
lendarzowy a nie akademlc- 
jfci). Koło Naukowe Medyków 
bodjęło inicjatywę ZAMP i 
itudenci medycyny z pomocą 
t pod kierunkiem lekarzy 
jkdążyłi już objechać niemal 
Całe nasze województwo, nio- 
jgąc pomoc tam, gdzie jej naj­
bardziej potrzeba. A potrzeba 
Bej właściwie wszędzie. Jed­
na z pierwszych czołówek na- 
jtknęła się taż pod Wrocła- 
jwiem na zawszone dzieci z 
5vłosarni splatanymi w kol-

studenci prowadza stałą ak­
cję uświadamiająca za pomo­
cą wykładów w organizowa­
nych przez siebie wiejskich 
uniwersytetach niedzielnych. 
Prelegenci mówią o karmie­
niu niemowląt, o higienie itp.

Od przeszło miesiąca we­
spół z. czołówka medyczną 
wyjeżdża co niedzielę czołów 
ka stomatologiczna, zabiera­
jąc ze sobą fotel dentystycz­
ny i komplet narzędzi.

— Stan uzębienia jest prze­
raźliwy — stwierdza jeden z 
członków ekipy w czasie wi­
zyty w redakcji

— Najwięcej roboty mamy 
z usuwaniem zębów; są tak 
zaniedbane-, że nie można ich 
już' leczyć. Spodziewamy się 
jednak, że nasi prelegenci wy 
jaśnią ludności wiejskiej czym 
są zęby dla zdrowia człowie­
ka i jak je trzeba pieięgno-

Niedziela. Dochodzi godzina 
8-ma rano. Przed Kliniką 
Zwierzęcą U ni w. Wroc. przy­
tupuje dla rozgrzewki grup­
ka studentów weterynarii 
Właśnie zajeżdża wielka od-

■ W klinie? nsiwersytec- 
’ na podobnie smutny o- 

- czekałby student medy- 
iidka lat.

■zyty na wsi — bądź to 
w zaimprowizowa- 

w szkole ambulatorium, 
.w chatach — (łaja stu- 

Jwi ciekawy przegląd 
,«=—Jattyc* przypadków cfto- 
fcabowych i pełny obraz tego, 
pó czego może doprowadzi 
IPolska do roku 1939*} brak 
gtałej opieki lekarskiej nad 
nudnością wsi. Młodzi leka- 
jrze poznając życie i  bolączki 
[iwsi, po ukończeniu studiów 
na pewno zrobią wszystko co 
Lw ich mocy, t>y ten. smutny 
Stan poprawić. W tej chwali 
'chłopów nie tylko trzeba le­
czyć, trzeba ich również li­
czyć. Student V-tego roku 
medycyny Knapik cierpliwie 
[tłumaczy chłopce: dzieci nie 
mogą spać we wspólnym łóż­
ku Ł dorosłymi.

- !( — Jak pani karmi to pię­
ciomiesięczne dziecko? 

i ' — Dostaje mleko z masłem 
pięć razy dziennie f cztery 
razy w ciągu nocy.
• — Ależ tak nie można...

Oprócz dorywczych porad,

kryta ciężarówka. Czołówka 
weterynaryjna wyrusza w te­
ren. Studenci jada do wsi 
Solni ki Wielkie. Albo do in­
nej-

Czołówki weterynaryjne 
pracują już też około roku i 
również zjeździły prawie ca­
ły Dolny Śląsk Dzięki ich po

macy wiele koni pracuje nar- 
dał, wiele krów daie zdrowe 
mleko, wiele psów poszczeku­
je na łańcuchu.

Oprócz badania 1 doraźnych

zabiegów, jak spiłowanie zę­
bów koniowi, studenci udzier 
łają rad i wskazówek.

— Dlaczego w tej oborze 
wszystkie okna są pozabijane 
deskami?

— Żeby było cieplej — od­
powiada gospodarz.

— Ależ tak nie można...
I  znów prelegent uniwersy­

tetu niedzielnego uzupełnia 
pracę swoich kolegów.

Dyskusja rozwija się cięż­
ko, stopniowo jednak jest co­
raz żywsza i gorętsza. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Właśnie 
studenci weterynarii odkryli, 
że konie na Dolnym Śląsku 
są źłe kute, na skutek czego 
chorują i  stają się niezdolne 
do pracy. Rozwiązanie tej 
sprawy — to już nie ich za­
danie, wiadomo jednak, że 
trzeba zorganizować kursy 
dla kowali.

Ostatnio profesorowie, asy­
stenci i studenci Wydz. Rol­
nego postanowili . nawiązać 
ścisłą współprace i otoczyć o~ 
pieką przodowników i racjo- 

j nalizatorów w rolnictwie. W 
tym celu powstanie pierwsza

w Polsce Komisja współza- 1 
wodnictwa nauki z praktyką 
rolniczą.

I znów w niedzielne poran­
ki wyjadą na wieś studenci 
rolnictwa z odczytami, filma­
mi oświatowymi i praktyczną 
radą. Otoczą opieką płody 
pracy chłopa — zboża, rośli­
ny okopowe, łąki itp.

Niedziela. Smętnie wyglą­
dająca wiejska świetlica, ob­
wieszona festonami koloro­
wych plecionych bibułek, o- 
żywia się. Kilku młodych lu­
dzi rozprawia się energicznie 
z tymi paskudztwami. To stu 
dencf Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych przyjechali ude­
korować świetlice. Pod wie­
czór wygląda ona zupełnie 
inaczej — jest estetyczna 1 
miła.

Czołówki artystyczne zaglą­
dają również do świetlic wro 
cławskich zakładów pracy. 
Pod opieką ORZZ prowadzi 
się na tym poła wsoołzawod- 
nictwo z gliwickim oddziałem 
naszej uczelni.

W tych dniach na pierw-

Nad szeroką, białą w stęgą

W Myszkowie pracują na „sio  osiem"
Myszków, w grudniu

W regularny stuk pracują­
cej na pełnych obrotach ma­
szyny wdarł się ostry, alar­
mujący gwizd.

Zamilkły motory. Tylko sze 
rokie walce obracają się jesz 
cze siłą rozpędu. Między ich 
błyszczącymi powierzchniami 
kłębią się jakieś białe strzę­
py.

W pozornie pustej do tej 
chwili, obszernej hali fa­
brycznej ukazało się kilku 
ludzi.

— Zerwała sie taśma pa­
pierowa — rzucił w. naszą 
stronę przebiegający robot­
nik. Niebawem ujrzeliśmy go 
obok unieruchomionej, mil­
czącej maszyny. Wspólnie z 
kolegami, przy pomocy spe-

©«3 specjalnego »>suiunilta

cjalnych. zaopatrzonych w 
haki długich drągów, zaczął 
wyciągać spomiędzy bębnów 
poszarpane strzępy żółtawo- 
szarego papieru.

Po kilku minutach szyb­
kiej, ale sprawnej pracy, 
warknął jeden motor, potem 
drugi, trzeci. Błyszczące me­
talowe walce poruszyły się 
powoli, obróciły raz i drugi. 
Po chwili pomknęła między 
nimi szeroka, biała wstęga 
papieru.

Dwie olhrzymfe, prawie 100- 
metrowej długości maszyny 
papiernicze zajmują premii 
całą hałę fab ryka.’ Ż wyglą

• r m

fitadni o  z a d a n ia c h
ian anten iu  wojewódzkiego

Pragnąc zapoznać Czytelni­
ków „Sława" i  pracami Woje­

wódzkiej Rady Narodowej, po 
'szedłem przed kilku dniami na 
tjej obrady. Gdy znalazłem się 
ęm sali konferencyjnej, wdałem 
'się w rozmowy z radnymi, 
t — Jest wiele zagadnień —  
powiedział lai jeden z nieb — 
zagadnień poważnych, które 
nam, radnym trudno będzie po 
ruszać, bo cyfry do nich leżą 
za stołem prezydialnym. Do ta  
kich naleiy choćby elektryfi­
kacja wsi, sieć bibliotek gmin­
nych i.świetlic na Dolnym ślą 
Bku, Domy Ludowe, zagadnie­
nia wychowania nowego typu 
działacza wiejskiego.

Co spośród tych zagad­
nień, wybija się na pierwsze 
miejsce?

— Przede wszystkim plan 
pracy. Jest to dla nas zdobycz 
jniemal nowa, ale trwała i cen 
na. Plan pracy — to porządek 
.pracy, to realność wysiłków. 
Wojewódzka Rada tę plano­
wość już w nas wpoiła. Dziś 
żadna -Rada Narodowa nie 
działa na Dolnym Śląsku bez 
piana. Wszystkie już się prze­
konały, że praca bez planu — 
to praca baz perspektyw, bez 
sprawdzianu — to improwi­
zacja. I  to jest poważne osiąg

» —A drugie?
, — Upowszechnienie obrad 1

Wojewódzkiej Rady na. tere­
nach najgłuchszych wsi.

— W jaki sposób?
—  Rady związały obecnie 

swą działalność z obywatelem, 
któremu sprawy publiczne nie 
są obce. Rady gminne zapra­
szają na obrady przedstawicie 
li gromad. Są to tak zwane po 
szerzone posiedzenia. Czynnik 
społeczny bierze coraz żywszy 
udział w zebraniach Rad Po­
wiatowych. Życie terenu w ten 
sposób bije żywym tętnem, na 
jaw wychodzi wiele bolączek, 
wykrywa się w aparacie samo 
rządowym bezdusznych biuro­
kratów, a także wrogów klaso 
wych, którzy sobie w tym apa 
racie uwili gniazda. W ten spo 
sób wzrasta aktywność Rad 
Narodowych i wzrasta ogólny 
aktyw postępowych działaczy 
społecznych w terer.ie.

— I ^bezpartyjnych?
— Ależ, właśnie, na nich 

nam zależy. Na bezpartyjnych 
robotnikach, postępowych rze­
mieślnikach, drobnych kupcach, 
mało i średniorolnych chłopach 
i bezpartyjnej, postępowej in­
teligencji.

Inny radny mówi mi o zna­
czeniu prac Rady, jej autory­
tecie w społeczeństwie i przy­
gotowywaniu radnych do nale 
żytego wypełniania swych za­
dań.

— Wojewódzka Rada o to

szczególnie się troszczy. Szkoli 
się radnych i to nie tylko pod 
względem ideologicznym; mu­
szą oei także poznać wiele 
prawnych przepisów, pogłę­
biać styl i treść pracy apołecz 
nej. Staramy się również wszy 
scy w Badach Narodowych o 
większy udział kobiet.

Nie zapominamy też o czuj­
ności klasowej i jeszcze w koń 
cu czerwca daliśmy temu wy­
raz w specjalnej uchwale, aby 
przestrzegać w naszych szere­
gach czystości klasowej i czy­
stości politycznej — jak mówi 
uchwała.

— Jakie są najdonioślejsze 
uchwały Wojewódzkiej Rady 
Narodowej?

— Mamy w Radzie specjal­
ną Księgę Uchwał. Jest ich 
bardzo wiele. To, o czym mó­
wiłem dotąd, jest właśnie w 
tych uchwałach odzwierciedlo­
ne. To są — moim zdaniem — 
uchwały zasadnicze. Jest też 
moc postanowień natury gospo 
darczej, dotyczących ułatwień 
dla rolników w zbyciu żywca, 
ganiących system przyjmowa­
nia tucznika bez natychmiasto 
wej zapłaty, dotyczące spraw 
rolnych, doniosłe uchwały w 
sprawie siewów, obróbki zie­
mi, sprzętu rolniczego, ochro­
ny weterynaryjnej inwentarza, 
stacji kopulacyjnych.

W. D.

du przypominają nieco dru­
karską maszynę rotacyjną. 
Posiadają jednak znacznie 
więcej potężnych, metalowych 
walców o błyszczącej, lustrzą 
nej powierzchni.

Maszyny są w nieustannym 
ruchu, walce obracają się 
szybko, przepuszczając pomię­
dzy sobą szeroką, białą wstę
gę.

Na ruchomą taśmę z siatki 
metalowej wypływa powoli 
biaława masa, podobna z wy 
glądu do rzadkiego rozezynu

— To jest gotowa już ma­
sa papierowa, składaiąia się 
z dokładnie roztartego na 
miazgę drzewa z dodatkiem 
celulozy, kleju, barwników i 
innych składników — tłuma­
czy długoletni robotnik Mysz 
kowskiej Fabryki Papieru  ̂Sta 
nisław Opałko, niedawno wy 
sunięty na odpowiedzialne 
stanowisko kierownika pro­
dukcji. — Jak widzicie, silnie 
rozwodniona masa wypływa 
na taśmę z metalowej drob­
nej siatki, gdzie dzięki po­
przecznym ruchom i wstrzą­
som statki spilśnia się i czę­
ściowo odwadnia.

— Od ilości masy wypły­
wającej na sita zależy gatu­
nek i jakość papieru — do­
daje majstrujący coś przy re 
gulatorach dyżurny maszyni­
sta, jeden z przodowników 
pracy, Stanisław Noszczyk. 
— Jeśli szybkość wypływania 
masy papierowej jest równa 
szybkości ruchu taśmy meta­
lowej, to papier jest gładki 
i równy. W przeciwnym ra­
zie papier ma różna grubość, 
rwie się i nie nadaje do u-

Z metalowej, siatkowej taś 
my masa papierowa spływa 
na szeroką wstęgę filcową i 
razem z nią wpełza powoli 
pomiędzy dwa wirujące wal­
ce metalowe.

Idąc wzdłuż maszyny ob­
serwujemy, jak szeroka biała 
wstęga masy papierowej prze 
wija się kolejno pomiędzy 
dziesiątkami wirujących cy­
lindrów metalowych, ogrze­
wanych od wewnątrz gorącą 
parą, stopniowo podsycha i 
prasuje się. Wreszcie tward­
nieje na tyle. że nie potrze­
buje już pomocy taśmy fil­
cowej i podąża dalej sama, 
aby utraciwszy resztki wilgo­
ci, zamienić się w gładki 
biały papier.

— Przedterminowe wykona

nie planu osiągnęliśmy dzięki 
rozwiniętemu u nas ruchowi 
racjonalizatorskiemu — mówi 
oprowadzający nas po fabry­
ce kierownik produkcji, O- 
pałko, — a przede wszystkim 
dzięki masowemu współzawod 
nictwu pracy, indywidualne­
mu i grupowemu.

— Ilu robotników bierze w 
nim udział? — zapytał jeden 
ze zwiedzających fabrykę 
dziennikarzy.

— Wsayscy — padła lako­
niczna, lecz wymowna odpo-

— W dużym stopniu do na 
szych osiągnięć — ciągnie da 
lej kierownik — przyczynia 
się sprawna i zgodna współ­
praca naszej Rady Zakłado­
wej z Dyrekcją. Zresztą nie 
może być inaczej. Przecież 
zarówno dyrektor zakładów, 
jak i dyrektor nasze? fabryki 
— to byli robotnicy, którzy 
pracują w papiernictwie po 
20 — 30 lat i dopiero ostat­
nio wysunięci zostali na kie­
rownicze stanowiska. Znają 
oni nie tylko potrzeby pro­
dukcji, lecz także rozumieją 
potrzeby robotników. Nic też 
dziwnego, że w naszych fa­
brykach wszystko idzie na 
„sto dwa".

— Raczej na „sto osiem", 
bo właśnie tyle procent prze­
widywanej produkcji osiągnę­
liśmy dotychczas odzywa
się któryś z majstrów.

Fabryka pracuje na trzy 
zmiany — 24 godziny na do­
bę. Robotnicy wiedza, że ol­
brzymie przemiany społecz­
ne ostatnich lat i stały wzrost 
poziomu umysłowego ł kul­
turalnego naszego społeczeń­
stwa — spowodowały wzrost 
zapotrzebowania na słowo 
drukowane.

Książka i gazeta — to już 
coraz częściej chleb powszed­
ni robotnika lub chłopa. Do­
ciera wszędzie, bo robotnik, 
który ten papier robi. bo dru 
karz, który to słowo drukuje, 
wiedzą, że praca ich — to 
broń w walce o pokój 1 po- 
stęo. Wiedzą, że pracą swą 
dodają jeszcze jedna cegiełkę 
do budowy' gmachu, któremu 
na imię Socjalizm!

Dlatego, Czytelniku, biorąc 
do ręki książkę, czy gazetę, 
pomyśl o tych wszystkich, 
którzy swym wysiłkiem przy 
czynili się do jej wydrukowa 
nia. Pomyśl o robotnikach 
przemysłu papierniczego!

M. G.

szym posiedzeniu Komitetu : 
Uczelnianego w Wyższej Szko 
le Muzycznej we Wrocławiu 
studenci postanowili zorgani- i 
zować brygady artystyczne, 
które będą występowały W 
zakładach pracy.

Jeśli już mowa o impre­
zach, to nie wolno nam po­
minąć młodych wprawdzie, 
ale dobrze zapowiadających 
się akademickich zespołów 
artystycznych. Zespoły te wy­
stępowały w czasie Tygodnia 
Studenta we wrocławskich • 
zakładach pracy a na „Bar-i 
burkę" odwiedziły wałbrzy-ł I 
skich górników.

Można by jeszcze pisać wia 
le o organizowanych przea 
studentów kursach dla anal­
fabetów, o  akcji studentów . 
Chemii, którzy pomagają w 
nauce uczniom liceów wroc- j 
ławskich, o budowie szkoły w j 
Piwakach itd., itd. Nie chodzi 
nam jednak o pedantyczne 
przedstawienie całokształtu 
pracy społecznej akademików 
wrocławskich. Chcielibyśmy 
raczej zastanowić sie jeszcze 
nad zagadnieniami, związany­
mi z tą pracą, a domagający-; 
mi się rozwiązania.

Czołówki lekarskie, wetery­
naryjne i stomatologiczne — 
nadal pracują dorywczo, wy-j 
jeżdżając każdorazowo do in­
nej wsi. Przy takim systemie' 
pracy nie może być mowy oj 
stałej opiece, stałym leczeniu 
i prowadzeniu akcji oświato­
wej.. Chodziło by więc o to, 
by w nowym roku czolówkfi 
wzięły pod opiekę kilka okre­
ślonych wsi.

Należało by również uspraJ 
nić zawiadamianie poszczegoB 
nych miejscowości o przyby-j 
ciu czołówki, zdarza się bo­
wiem, że ludność nie jest i  
tym poinformowana.

I wreszcie ostatnia sprawat 
W roku 1950 trzeba bądziei 
położyć silny nacisk na to, by 
w naprawdę pożytecznej pra* 
cy społecznej brała _ udział 
większa . ilość studentów niż 
dotychczas.

* *  •
NowJ rok. pierwszy rok 

planu S-letniego — na pewno 
przyniesie nowe osiągnięci* 
studentów na polu pracy spo>>- 
łecznej.

Ewa WacowsUa.

Łiriy wałryefc Cł^*e?WłŁ*i<

Walki o wejśsie 
do iiŁmwofi!

Zachowanie się publiczność® 
wrocławskiej w tramwajach cią­
gle Jeszcze pozostawia wiele do tf 
czerria. Jedna z naszych Czytelni

„Dnia 29. 12. przy wsiadaniu 00 
tramwaju nr 11 na Rynku złamać 
no mi obojczyk, mimo, iż jestem

W szpitalu, gdzie zakładano v>\ 
gipsowy opatrunek, stwierdzono! 
te nie jest to pierwszy wypadem 
tego rodzaju.

Sama. byłam świadkiem sceny# 
gdy z pomostu tramwajowego wił 
pchnięto starszego człowieka. U« 
padł na jezdnię, co młodzież sto* 
jąca na pomoście powitała chórat

Przytoczone powyżej fakty świad
czą juz nie o otuku Kuuury, » »  
po prostu o zdziczeniu obyczajówA 
Nie zważa się na starców, kob*eM 
ty, dzieci, czy chorych, aby prę* 
dzej — po trapach do celu!

Z niepokojącym tym objawen 
trzeba walczyć. Prasa zdziałać

.Czytelniczce naszej należy przjS 
znać — n!estefjr — rację. Wycho.
wanie publiczności na ulicach, w 
tramwajach, przy wejściach do 
kin jest poważnym, aktualnym t za 
gadnieniem.

Artysto-samouk
W czasie uroczystości, związa* 

nych z 7t-tą rocznicą urodzia Ge* 
neralissimosa Stalina, na gmachu 
dyrekcji MZK we Wrocławia od 
strony Rynku wisiał olbrzymi poi) 
tret Józefa Stalina. wykonanM 
przez Jednego z pracowników
mouka. Pracuje on w MZK w cha] , 
rakterze „człowieka do wszystkiej 
go‘\ zajmuje się m. in. sprząta*

Jeden z naszych Czytelników za

tem tego człowieka. Pytanie to|
Zaw. Plastyków, ew. Ogniska KuL| 
tury Plastycznej we Wrocławiu. S

0a ?0K!tDZI RFMKCff
Ob. E. Didaszak. Szlachetni

ści wiersza. Poetą trzeba się ur3 
dz:ć. a przede wszystkim dużej 
czytać i pracować nad sobą I  

Ob. Szczepański. Obawy, wyraj

jednak*się spełnią. Wierszyk jestf 
jeszcze tćrdzo slaby i nie pójdzie*

1TA RUCHOMĄ TAŚMĘ Z SIATKI MFJTALOWEJ WYPŁYWA POWO 
1A BIAŁAWA MASA Fot, Ag. IL. APl

JASKÓLSKI l NOSZCZYK — PRZUUOWi*.
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Czas g r a ć  w h o k e ja

Chwycił mróz. Łyżwiarza 
patrzą radośnie ną lodowi­
ska, ciesząc się z tego, że X 
sal treningowych wybiegną 
na lód. Sezon hokejowy Wrćc 
ławia będzie bardzo ciekawy, 
bo silne sekcje przygotowały 
Gwardia, Ogniwo. Kolejarz i 
Związkowiec.

Zawody odbywać się będą

f r S s ^ ” ***
i ś K ś

£  epkt“8T rz^ ram-:e?Sce' F e m m

K A © < @

Felieton 11,36 Muz. 11,45 Posad. 
11,57 sygnał 12,04 Dzień. 12,30 Muz.
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AUdh dJa20̂ 003Da 19,428,4OM0M<łle

Program II 
5,20 Konc. 6,00 Wiadom. 6,05 Gim 

nastyka 6,15 Konc. 6,45 Dzień. 7,10

p ° | 5 £ :£ 3 , | |  
s r s s r B E - s
Reportaż 18,00 Z kraju i ze świa

i l t S i t t l

Nowy kupon — nowe szanse 
w konkursie 10-ciu najlepszych

5t r . . ł

pewno wysoką lokatę. Jest 
on czołowym lekkoatletą swe 
go miasta, specjalizując się 
w biegach na 200 i 400 m.

Drugi kupon naszego kon­
kursu zachęca na pewno do 
ułożenia listy.

Wyjaśniamy, że każdy ku­
pon rozpatrywany jest od­
dzielnie i nie ma „ważniej­
szych" i „mniej ważnych"
(odpowiedzi Czytelników).

1 1 ’K

W n ^ ™ . ^ n“ y gwa-

KUPON

1   . .  .

10 . *.

Nazwisko głosującego": ' * ’

ch o ,iest entutziast^cznym wy-
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To sam  »
' Przed kilku dniami, zała­

twiając w pewnym urzędzie 
•jakąś sprawo, zapytałem mi­
mochodem dyrektora, dlacze­
go nie wprowadził dotych­
czas późniejszych godzin urzę 
‘doy/ania.
11 — Właściwie to nie opłaca 
się — mówi dyrektor. — Ca- 

• Je  nasze biuro liczy zaledwie 
[i# pracowników, wiec po pro 
•tu nie warto zmieniać go-

< i Tymczasem tramwaje miej 
Bkie w dalszym ciągu w go­

dzinach rannych pa przepeł­
nione, ponieważ tylko mała 
Ilość instytucji i zakładów 

.pracy zareagowała na apel 
Zarządu Miasta i Dyrekcji 

c-MZK i przesunęła godziny 
r rozpoczynania pracy. Pewną 
ulgę np. daje się już odczu­
wać na skutek zarządzenia 

^Rektoratu, ustanawiającego 
’ rozpoczynanie wykładów o 
'godzinie 8.30.
v niestety, wielu kierowni­
ków urzędów rozumuje w 
ten sposób, jak wspomniany 
przez nas dyrektor, zapomi­

n ając, że drobnych urzędów 
I przedsiębiorstw jest w su­
mie kilkaset.

Przy sposobności należało 
by uregulować sprawę wsia­
dania i wysiadania z tram­
waju. Warszawa już wycho­
wała swą publiczność tram­
wajową. Tam żaden pasażer 
nie usiłuje wysiadać tylnym 
pomostem, lub wsiadać przed 
nim. A u nas ciągłe jeszcze 
każdy robi jak mu się po-

i Proponujemy, aby MZK 
przystąpiły do uregulowania 
Jego zagadnienia z dużą ener 
gią, by wreszcie raz z nim 
skończyć. Tuwicz

1 2 . 0 0 0  k i l o  n a s i o n  t r a w y
Poważny dorobek Plantacji Miejskich w r. 1949

Sucha notatka o uporządko 
waniu ulicy Powstańców Ślą­
skich nie daje obrazu prac 
wykonanych przez Plantacje 
Miejskie. Należałoby ją ująć 
w ten sposób:- uporządkowano 
teren o obszarze 13.877 m kw, 
zasypano rowów i dołów 871 
m sześć., zlikwidowano 229 
sztuk schronów, wykarczowa- 
no pni 8.063 m., wywieziono 
gruzu, chwastów i darni 1.282 
m- sześć., • założono • trawniki 
na przestrzeni * 21.402 -m kw. 
Cyfry dopiero ■ obrazują odci­
nek pracy- Plantacji. A takich 
odcinków -jest w -mieście wię­
cej. ...................................

Trzeba -stwierdaić,- że prace 
Plentacji nie- są doceniane, po 
nieważ • przyzwyczajamy się 
szybko -do. tego, co jest, a za­
pominamy. o. tym, .ca było. 
Mieszkańcy oiei mają . okazji 
śledzić .wszystkich robót.

Mimo, ie w roku. ubiegłym 
Plantacje . Miejskie . nastawiły 
się na konserwację, jednak po 
trafiły .i w inwestycjach osiąg 
nąć jduże .wyniki. Ulica Trau-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
r Q  MIEJSKA RADA NARODO-

godz. 17 odbędzie się nadzwyczaj 
zie plenarne posiedzenie na Ratu­
szu. Na porządku dziennym — u- 
ćhwalenie drugiego dodatkowego 
.budżetu Zarządu Miejskiego na

Q  PRZYSZLI DO NAS KOLE­
DZY DRUKARZE aby dać wyraz

ka^kich^erzkardMzekala^się™ 
świetlenia gazowego. Ma to tym 
większe znaczenie, że wielu dru­
karzy pracuje w nocy. 

o  KOLO S. D. przy Cechu Pie
na dziś o godz. 15 przy ul. Fod-

o  KIEROWCĘ TAKSÓWKI Nr. 
19 ob. Jana Mazura prosimy u-

6 WPROWADZONO UŁATWIĘ 
KIA dla pracujących, wojskowych 
1 pracowników Milicji Obywatel-

tiynie za okazanieifi legitymacji 
związku zawodowego, lub Jiłużbo-
I bilety po cenie ulgowej. Aby u-

daży biletów w kasie centralnej.
o  KIEROWNIKIEM MŁYNA 

Nr. 45 na Różance został robotnik, 
przodownik pracy, ob. Stanisław

Ó  i komisja Dzielnicowa
ibierSl się na plenarne posiedzenie 
«-go stycznia o godz. 16-tej. Odbę

dzie się ono w świetlicy Zarządu 
Miejskiego 'przy Ul.' Zapolskiej 4. 
Obecność przewodniczących Komi

NA ŻYCZENIE PROF. MIE- 
RZECKIEGO, kierownika Kliniki 
Dermatologicznej, Informujemy, 
że wiadomość: „Lśni bielą lakie­
rów wnętrze Kliniki Dermatolo­
gicznej" nie była nam udzielana 
przez kierownictwo Kliniki.

Q  NALEŻĄCY DO POCZTY 
DRAPACZ CHMUR u zbiegu ul. 
Krasińskiego ł Alei Słowackiego 
powoli, ale stale zmienia wygląd. 
Nie jest już podobny do wypalo­
nego szkieletu, jak w roku 1945 
i 1946, ale raduje bielą wielu 
ram okiennych i powoli wyzbywa 
się cegieł, którymi pierwotnie za 
stąpiono okna.

ĆŚ WIELE OSÓB ZGŁASZA 
SIĘ do nas po dokumenty, zagu­
bione w czasie Sylwestra. Z tej 
okazji musimy poinformować, że

ktoś odnosi do redakcji, natych­
miast' informujemy zainteresowa­
nych na łamach naszego pisma.

O JUŻ ZŁAMAŁ NOGĘ na pla 
cu "Uniwersyteckim Jakiś przecho-

ka Pogotowia. Jest to ofiara wczo

piaskiem lub popiołem.
£) OBIADY „POPULARNE" ko-

O  WSZYSTKIE DOCZEPNE 
wozy tramwajowe w roku 1950 zo

tacyjne r̂ ^ e  ^ ^ )RQWE } M
doćzepnych, spośród poniemiec­
kich wraków, nadaje się 'jeszcze

Z0M przygotowany na śnieg
A Zarząd Nieruchomości Miejskich?

Ludzie lubią martwić się 
przed czasem, „na wszelki wy 
padek". Zaledwie spadł śnieg, 
a już rzucają pytania z osła­
wionego cyklu „a co będzie...“ 
ttd.

Co będzie, jeśli większe 0- 
pady śnieżne zanotujemy we 
Wrocławiu? Co będzie, jeśli 
śnieg stopnieje, a później 
przyjdzie mróz i będzie gcło- 
ledź ?

Pytania te zadaliśmy wroc­
ławskiemu ZOM-owi.

— Nic nie będzie odpowie­
dziano nam ze spokojem. Na 
śniegowe „niespodzianki" dy­
sponujemy mocnymi ■ argumen 
tąmi. Jeśli będzie gołoledź, u- 
Euną j£ piaskownice, których 
posiadamy tyle, że zaspokoją 
na pewno zapotrzebowanie. 
Sam piasek jest już rozwiezio 
tiy po obwodach. Gdyby zaś 
nastąpiły większe opady śnież 
ne, nasze zmotoryzowane płu­
gi potrafią przezwyciężyć prze 
szkody w komunikacji. Poru­
szanie się po mieście jest za­
pewnione.

Zakład Oczyszczania Miasta, 
będzie usuwał śnieg z linii ko 
munikacyjnych, ze skrzyżowań 
ulic, sprzed dworców, przystań 
ków tramwajowych, instytu­
cji państw, i samorząd, pla­

ców itp., ale sprzed domów 
mieszkalnych śnieg powinni u- 
suwać brygadziści i porządko 
wi ZNM. Ich bowiem pieczy 
oddane są chodniki przed ka­
mienicami."

Przypominamy im zatem o 
■ tym ważnym obowiązku,

(mat)

gutta otrzymała piękny skwer 
uporządkowano też plac Engel 
sa i plac Krasińskiego. W ro­
ku ubiegłym^miasto otrzymało 
również pierwszy ogród jorda 
nowski {w Leśnicy). Wyposa­
żono w ogrody Ośrodki Zdro­
wia w Pilczycach, w Leśnicy i 
przy ul. Hercena. Uporządko­
wano planty wzdłuż ulic: Pow 
stańców Śląskich, Benedykta 
Pollaka, Park Południowy 
(Krzyki), plac przed Urzędem 
Wojewódzkim, oraz kolonię 
Grabiszynek.

Miasto posiada już trpy pięk 
ne tereny dla sportu saneczko 
wego, a mianowicie w Osobo- 
wicach, przy ul. Pollaka i 
przy ul. Stolarskiej (dwutoro­
wy tor). Urządzono nowy cmen 
tarz polski na Grabiszynie i 
poszerzono cmentarz, na któ­
rym spoczywają żołnierze fran

cuscy. Z końcem roku rozpo­
częto prace nad uporządkowa 
niem Ogrodu Botanicznego.

Poza normalną konserwacją 
skwerów, zieleńców i parków, 
wymienić należy i nowe jak 
przy ul. Prusa, oraz przy No­
wowiejskiej.

540 tys. metrów oczyszczo­
nej z gruzu i śmieci ziemi, wy 
karczowanie 389 sztuk drzew 
i 720 pni, założenie 1.078 m - 
krawężników, zasadzenie 570(7 
krzewów i 1456 drzew, wysia 
nie 12 ton .nasion trawy oto 
najważniejsze prace wykonane 
przez Plantacje w roku 1949. 
Wyhodowano również 96.710 
sztuk kwiatów cieplarnianych, 
284 tys. zwykłych i 220 sztuk 
krzewów i drzew ozdobnych.

Rok 1950 zapowiada się je­
szcze lepiej. Rozpocznie się 
prace1 inwestycyjne w Parku

Szczytnickim (na razie na ob­
szarze 16 ha) miasto otrzyma 
drugi ogród jordanowską przy 
placu Hanki Sawickiej, oraz 
mniejszy ną Sępolnie. Dokoń­
czone będzie uporządkowanie 
Ogrodu Botanicznego.

Obsadzone będą drzewami 
ulice w mieście, pow,staną zie­
leńce przy zakładach pracy, 
jak przy Fabryce Wodomie­
rzy, przy Pabr. Obrabiarek, 
na kolonii robotniczej w Psim 
Polu, przy ul. Krakowskiej o- 
raz skwery przy placu Karola 
Marksa, Zbożowym i inne. U- 
porządkowane będą wszystkie 
boiska szkolne.

Jak widzimy plany są duże. 
Plantacje Miejskie starają się, 
by hasło „Wrocław — miasto 
kominów fabrycznych i zieleń 
ców“ nie straciło nic na aktu­
alności. (T.T.)

W okresie świąt

40 proc. mieszkańców wyjechało  
Ilo ść  p asażeró w : 135 .000  osób

Ruch pasażerski w okresie 
przedświątecznym osiągnął w 
r. ub. olbrzymie rozmiary. Jak 
udało się nam ustalić, ogólna 
ilość osób, które wyjechały z 
Wrocławia na święta między

19 a 24 grudnia, wynosi około 
135.000.

Najwięcej, bo 98.000 biletów 
sprzedały kasy dworca Głów­
nego, gdzie zanotowano w 
tym czasie wpływ 33 milionów

Komisja bada gmach

Teatr Wielki przed remontem
Jak nas poinformował dy­

rektor PTD, Henryk Szletyń- 
ski, remont Teatru Wielkiego 
został już zadecydowany. Spe 
cjalnie w tym celu wyznaczo 
na komisja zajmie się bada­
niem gmachu oraz ustali spo 
sób remontu. Kredyty są za­
pewnione. Praca roẑ socznie 
się “w miesiącach letnich.

Roboty przy odbudowie Te 
atru przy ul. Zapolskiej do­
biegają końca. Na przyszły 
Więc sezon miasto otrzyma 
odnowiony gmach Teatru 
Wielkiego oraz nainowocze-

śniejszy i największy teatr
dramatyczny w Polsce przy 
ul. Zapolskiej.

Dyrekcja teatrów przepro­
wadziła rozmowy z dyrekcją 
M. Z. K. w sprawie za­
pewnienia komunikacji auto­
busowej dla publiczności, 
przybywającej do teatru z 
przedmieść. W najbliższym 
czasie po przedstawieniu te­
atralnym oczekiwać będą
przed teatrem autobusy z na 
pisami: „Teatr—Psie Pole",
„Teatr—Krzyki" itp. (zg)

Opłaty za wczasy pracownicze
(em). Nowe rozporządzenie 

Dyrekcji Funduszu Wczasów 
Pracowniczych CRZZ w War­
szawie wprowadza zmiany w 
systemie pobierania opłat od 
pracodawcy. Dotychczas pra­
codawca uiszczał należność za 
wczasy pracowników central­
nie — obecnie będzie wręczał 
pracownikowi kwotę 2.520 zł, 
którą ten przez PKO przeka-

  będzie z kolei Fundu­
szowi Wczasów, łącznie ze swo 
ją dopłatą, uzależnioną od wy 
sokości jego zarobków. Nowa 
tabela opłat przewiduje dla 
osób zarabiających do 10.000 
zł dopłatę 1.200 zł, od 10 do
18.000 zł — 1960 zł, od 18 —
25.000 zł — 2.800 zł, od 25 —
35.000 zł — 3.500 zł i powyżej
35.000 zł — 4.200 zł.

Wrocław w biaief szacie
W tych dniach termometry 

okienne rejestrowały od 5 
do 7 stopni poniżej zera. Do 
pełnego obrazu zimy brako­
wało jeszcze śniegu. Dopiero 
wczoraj mieliśmy śnieżny 
opad, który w krótkim czasie 
pokrył bielą ulice i dachy. 
Nieprzyzwyczajeni do śniegu 
mieszkańcy ratowali się ekwi 
librystycznymi sztuczkami 
przed upadkiem.

W godzinach popołudnio­
wych ulice zaroiły się mło­

dzieżą, która i  utęsknieniem 
oczekiwała na moment wy­
ciągnięcia ze schowków sa­
neczek, a nawet nart.

Ponieważ temperatura u- 
trzymuje się nieco powyżej 
zera, nie można wróżyć, aby 
miasto przez dłuższy czas by­
ło spowite w szatę śnieżną.

Na razie nikt jeszcze nie 
zainteresował się usuwaniem 
śniegu z ulic, jak również po 
sypaniem chodników przy­
najmniej popiołem. (tt)

złotych. Na dworcu Nadodrzań 
skim sprzedano „tylko“ 20.000 
biletów. Dziesięć tysięcy klien 
tów załatwił „Orbis", a cztery 
tysiące uwiozły samochody 
PKS. Pozostałe 3.000 — to lu 
dzie, którzy opuścili Wrocław 
wcześniej, lub też innymi środ 
kami lokomocji.

Aby podołać natłokowi, 
PKP uruchomiły 6 świątecz­
nych pociągów: 2 do Jeleniej 
Góry, po jednym do Szczeci­
na, Gdyni, Krakowa i Kudo­
wy Zdroju, a ponadto pociągi 
„bis" oraz powiększały skład 
pociągów normalnych

Najwięcej, bo ok. 30.000 lu­
dzi opuściło miasto we czwar 
tek 22 grudnia.

Tyle cyfry. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że 40 proc. osób 
wyjechało z Wrocławia w okre 
sie świąt, to musimy przyznać 
że jest to zjawisko w Polsce 
wręcz wyjątkowe. Świadczy 
ono, iż Wrocław jest młody, 
skoro tak tłumnie w ckresie 
świąt odwiedza „starych".

T ea try
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid.j 

nlcka 23, godz. 19 „Rycertkośsj 
wieśniacza" 1 „Paw i dziewczy.'

SCENA KAMERALNA PTD (w s» 
11 Teatru Żyd.), ul. Swidnick* 
31, godz. 19 „Niemcy" .i

TEATR MŁODEGO WIDZA, Ul, 
Hzeżnicza 12, godz. 19 „Pan Da.

W ystaw y
„WYSTAWA MICKIEWICZOWI 

SKA I PUSZKINOWSKA" ot­
warta codz. godz. 9—20, Muzeum 
państwowe, PI. Wojewódzki. 

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ.! 
CA“ — Ossolineum, ul. Szewski! 
37, otwarta codz. godz. 9—16. 

„WYSTAWA TEMATYCZNA", ul, 
Ofiar Oświęcimskich 38 — otwaf 
ta codz. od godz. 11—18. 

.WYSTAWA GRAFIKI I RYSTO 
KOW Wacława Breitera". ulici 
Świdnicka 26, otwarta codzien. 
nie godz. 10—18.

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — St*

MUZEUM PAŃSTWOWE — PI 
wojewódzki.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

67, „Pustelnia Parmeńska" -4 
(franc.), godz. 16, 18, 20. '-i

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „MU 
czenie Jest zlotem" — (francAj

„WARSZAWA" — ul. Fredry II, 
„Bogata narzeczona" — (radzJJ

„POLONIA" ’— ul. Żeromskiego 
53, „Skarb" (polsk.), godz. 18,

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Ko 
nik Garbusek" — (radź), godz. 
15 i 17. Aktualności godz. 19, «

.TĘCZA" -  ul. Kościuszki 177, 
„Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 16,3»,’:

„FAMA" — psie
Turkmenii" (radz.), w czwartek, 
piątek, soboty 1 niedziele god!,

N ocne dyżury a p te k  {
Piastowska" — Nowowiejska S 

”,Stara Apteka" -  Kurzy Targ* 
„Pod Łabędziem" -  Pułaskiego »  
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUH- 

GGICZNEGO — dziś w szpital* 
O. O. Bonifratrów, Traugutta B

Ceny mięsu
Od 1 stycznia obowiązują W 

Wrocławiu następujące ceny ni 
mięso i przetwory mięsne: Mięsu.
bez kości 300, zaś z kością 230 % 
cielęcina od 230 do 290 U za W 

Ceny detaliczne dla mięsa w.*: 
przowego zostały ustalone nast* 
pująco: mięso z kością 310 >1,
schab 480 zł, szynka -z kością 4& 
boczek 390, słonina 440 zł, sadłł 
460, podgardle 390, golonka 300J 
żeberka 280 zł za kg. ■

Ceny na wyroby mięsne za-* 
kg: kiełbasa od 390 do 450 zl, met­
ka 470, kiszki od 145 do 270 zł. sal 
ceson czarny -WO^SZtetowa 3MJ

Został również ustalony cennik* 
na konserwy mięsne.

YYlóu/imif o naizym miaicia

>Zemsta«... za przeciąg w teatrze
Tegoroczna kapryśna zima 

jest z pewnością przyczyną, że 
na 330 tys. mieszkańców Wro­
cławia 34,9 tys. kaszle i w o- 
góle wyczynia przedziwne ma 
nipulacje chusteczkami przy 
t. zw. organie powonienia. Tru 
dno. Ale ci znajdujący się w 
chronicznym stanie przeziębie 
nia pragną od czasu do czasu 
obejrzeć przedstawienie tea­
tralne. I właśnie wtedy nastę­
puje katastrofa. W_ wieczór 
sylwestrowy np. nasi meloma 
ni teatralni, podziwiając grę 
artystów występujących w 
„Zemście" Aleksandra Fred­
ry, padli ofiarą swych zamiło 
wań artystycznych. Tego bo­
wiem wieczoru na widowni

N A P I S A Ł  
J. JUNOSZA GZOWSK2 Czariii/ k r ó l  H a r ie m u

Teatru Państwowego przy ul 
Świdnickiej, panował jakiś sp! 
cjalnie złośliwy przeciąg, któ­
ry dał się we znaki wszystkią 
zebranym na sali. Na próżo* 
zrozpaczone bileterki zamyk< 
ły skrupulatnie drzwi do szat 
ni: lodowaty, sądząc po zirn> 
nie wnuczek wichrów podbiał 
gunowych wiał sobie sapko*" 
nie dalej.

Niektórzy przezorni, i  ■ 
mniej wytrzymali widzowie sie 
dzieli pozawijani po ezubet 
nosa w palta i szaliki. Ba, pal 
toflowa plotka nawet głosi, że 
jakiś istotnie delikatnego zdro . 
wia obywatel nałożył wełniaj 
ne nauszniki! Cóż dopiero mó 
wić <y biednych aktorach, któj 
rzy drżeli w swoich stylowycffi 
kostiumach. Poprostu łza krf. 
ciła się w oku, gdy się patrzy 
ło na mękę pięknej Klary I 
zalotnej podstoliny.

W jedtiym z rzędów rzucona- 
pytanie: a może administracji* 
teatru w ten wieczór sylwestra* 
wy wypróbowywała wentylato: 
ry w nadziei, iż miesiące let-j 
nie anno domini 1950 będa 
upaljae? Nic też dziwnego, że 
w palarni podczas przerwy; 
wywiązał się następujący dia­
log. Przybysz ze stolicy zapy­
tuje t'/y lca do jakiego teatr#; 
powinien skierować swe kro-

— Przede wszystkim do Teł 
tru Młodego Widza na „Pan* ' 
Damazego" — brzmi odpo­
wiedź.

Tak dobrze wystawiona jest 
ta komedia „z myszką"? J

— Tego nie twierdzę, ale s» 
la jest tam ogrzana... a

Kra-kra.
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Tego samego jeszcze dnia wylą- 
otoczyli przybyłych.

Reporterzy. Trzaskają aparaty 
fotograficzne.

— Mistrz Howard udzieli nam

Zjawia się menażer Joego — sta 
ry, wierny druh. I znów podpi-

— Musisz uratować nasz honor... 
barwy stanów...

Znowu największy stadion Neur 
Yorku. Na trybunach — tysiące

Mistrz - wagi ciężkiej Barrnera 
będzie walczył z Howardem...
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